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Dobru to powiedziano, te sprawa wscho­
dnia nigdy apokoja nie da Etropie. Zaledwie u- 
ktadaż się zaczai do iadt stosunek mocarstw do 
Porty i u u i t t !  * porządku dennego demon- 
strofa fl t» aż wtem apada na Europę bomba 
udnnej itrony,, ale bomba naładowana także 
paltami materiałami, wantami i  arsenału spra­
wy

Lipskie eaaeopńnn0 polityczne Der Orcn*- 
btfr ogłosiło w Q*wartkowym swym numerze ar- 
tykał pod tytułem: „Moakwa nad Danajem*, w 
którym wykazuje na podstawie f Octów, że An­
glia wespół a  Moskwą prowadzą intrygą w tym 
eełar aby A o fc ję  usunąć aipełnie od wpływa 
nad Dunajem, a przedewszystkiem do zera zre­
dukować'Jej anaczenie w międzynarodowej komisji 
di majowej- r Z razu — pisie Ormtbote — repre-

Anolii ytniajlałaAw — a-i I i .n

mama Â njr V70UC«a ft Dfa
M i  pod pretekstem, że na tej przestrzeni aa 
strjackie ziemie nie dotykają wód Dunaju. Z v  
pwponuwa tedy, aby prawo do nadsora nad 
eałąta częścią Dunaju miały tylko te kraje, 
których ziemie na tej przestrzeni Dunaj przeci­
na, a w ięcR m w ia , Serbia i Bnłgarjs. Wkrót­
ce jednak, widząc, te ten wniosek wręcz się 
sprzeciwia , pc stanowieniom traktatu terlińikie- 
go reprezentant Anglii cofnął gc a natomiast 
postawił inny, w którym proponuje, aby kcm- 
petanęję międzynarodowej komisji dnnajowej, 
rwwdągzją^ą się jg^ wiadomo na przestrzeni 
między Caaraem morzem a Dunajem, rozciągnąć 
i wk przestrzni między Gałzcem a Żelazną Bra­
mą; a poni- waż na tej przestrzeni Dunaj doty­
ka brzegów Serba, przeto wprowadzić do komi- 
ąji 1 zerbakirgo repiezentanta. Owoż jeżeliby 
ten w ibsok przyjęty został, natenczas Moskwa 
We WBzfktkien ważnych iprawaek dotjczącyck 
todagfd  Sandl* rozporządzałaby w komisji aż 
trzema gbzami.“

Dfa WW»śn!fuia' tei *Pr»wy musimy przy- 
iko: naszym, że art. 5 7 . trak- 

,„k»kiego postanawia wyraźcie, i i  u
f a f f  aj Bramy straż trzymać będzie Auatrja,
ppleca jej wykonywanie robót, mających na celu 
liZBwywaaie żeglugi w tym punkcie w dobrym 
słantt. 1 ozwala je j nż koszta tych robót ścią­
gać pnyko od. statków, przejeżdżających przez 
Żelazną Bramę. Ale znown art 54. tegoż trak­
ta t ! P0* * * "  Mocarstwom W rok po podpisaniu 
i ratjfikafji traktatu berlińskiego zmienić, je­
żeli r 1  na stosowna, postanowienia dotyeią- 
ee Junniaii; dnnajowej. Owóż od podpisani* trak­
tat* berlińskiego ubiegło już dwa lata. An­
glia ma pr*eto prawo wystąpić z propozycją 
wspomnianą powyżej, lub z jakąkolwiekbądz in- 
nę, tak samo jak i inne mocarstwa mogą sta­
wiać waioaki o zmienienie atrybucyj komisji 
damajowej- W tym przeto pu k cie  Anglia nie 
przekracza prawa, przyznanego jej tak samo, jak

i każdemu innemu mocarstwu. Ale znowu wido­
czną jest rzeczą, ie  korzysta z tego prawa 
wprost na szkodę Austrji, i co więcej, korzysta 
z niego nie na swój własny pożytek, ale na po­
żytek Moskwy. Mają więc prawo utrzymywać 
w Berlinie, iż między Moskwą a Anglią istnieje 
tajemna konwencja. Takie wysłogiwanib się An­
gin Moskalom w sprawie tak ważnej jak żeglu­
ga na Dnnaju, jest argumentem, przemawiają­
cym bardzo za istnieniem wspomnianej kon­
wencji.

, Ale posłuchajmy co dalej mówi w swym ar­
tykule Grembote:

.Jeżeli Moskwa i Anglia mniemają, że dla 
wniosku tego pozyeksją Włochy i Francję, to o- 
tatecznie nie ma się czego tak bardzo temu 

dziwić; ale dziwnem jest to, że licią one na 
Ramunię, która przecież po doświadczeniu, ja­
kie zrobiła podczas ostatniej wojny, powinna 
już raz powiedzieć sobie, że niebezpieczne m jest 
wścibiać nos w intrygi moskiewskie. Czyż Ko­
munia nie rozumie t go, że gdyby przyjęty zo­
stał ten wniosek, to po p&rn latach miałaby o-
n& tik  samo jak i Anstrja zamknięte przed go-  r  .   ____________
bą njteie Dunaju? Takie postępowanie Rumunii 1 się prostem wywieszanim wszystkich Polaków— ' »Alliansy 
da się chyba wytłumaczyć moskalofllskiemi dą ale wszystkie finty średniowiecznych tortnr nie- 
ineśdarni p. Brątiana; ais niechże Rumpnia mieckich 1 dahomejskich wydobyłyby, aby zgon
wie, że Auotija i Niemcy nie pozwolą na to, a- przedłużać w nieskończąość męczarniami naj-
b j f c h  ważne interesa na Dunaju zależały od zmyślniejszemi.

Nowa Prette ogłada powieść osławionego 
polakożercy Karola Emu Franzosa niby z ga­
licyjskich czasów pańsęzyźnialiyeh p. n. ,Ein

raża się Tagblatt, mówiąc o najnowszych powie­
ściach:

.Bywają literaci, opętani nieszczęsną ma­
nią pisarską, albo łakomstwem pieniędzy, albo 
wieczną trwogą, że świat o nich zapomni, jeżeli 
eoroku całą biblioteką nie dadzą się we znaki 
publiczności... P. Karol Emil Frauos jest boha­
terem reklamy, który nam żywo przypomina 
słonia w zmarłej operetce .8ehaflkaxl", który z 
kauczuku ulepiony i powietrzem nadęty, wpy­
chany bywał przez kulisy. Aliści wyjęto mu 
jeden szpuncik z tułowu, i w mgnieniu oka 
skleca i spłasła cała powietrzem napełniona 

x bieda, że tylko kupka nieszczęścia pozostała,
o x Tak właśnie wyciągnięto mn teraz sapnndk w 

- 1    czytelni-

Karola wyprawić w po*óż po Mołdawie i do 
Jass, aby książę osobtym swym wpływem 
przekonał bojarów mołiwękich, jak zgubną 
jest ich teorja polityczi. Podróż ta ks. Karola 
już w tych dniach nasipi, i dopiero po tej 
podróży nda się książę£ąrol do Iscbl.

Zdawało nam się, b dzienniki centralisty­
czne zaprzestaną swoic wycieczek przeciw Po­
lakom z powodu poćhży cesarza do Galicji, 
skoro się okazało, że ttpodróż jest jsż  najfor- 
malniej zadecydowaną ha żadna sprawa poli­
tyczna a chyba tylko aspodsiane zasłabnięcie 
cesarza podróż tę odwrłieridoła. Stało aię je­
dnak inaczej. — Dotyda nąjgrawano aię z , , , ,  , .
nas, szczwano przeciw am wszelkie psy polity-1 ostatnim numerze A«*loa*»—  e 
czne, lżono — dzisiaj tdunoby nas na krzyża: *ow zawiadamiamy, 
przybić i żółcią a octenkarmić nkrzjżłwanycb. Gryzą się między sobą liberalne żydki nie- 
Wściekłość, podłość, kimstwo zdawały się jnż mieckię, ale przeciw Polakom zwartym szere- 
wyczerpane w PreetachZeitungach i BlaUach — f giem, chociaż nie według jednej taktyki występnią. 
gdzie tam! Była to tylk przygrywka. Trudno. Goniące ostatkami^ Nowa tr u te  i Dentich* Ztg

p inMrti u i  p. pclkownik BacckoW' 
■U, Tsaboatg. Powsonniere 88.; w Wiednia 
pp. HMtmtm et Yogier, nr. 10 WallSsehgaeee. 
A. OppeUk Btndt, Btnbonbutol Ł, Rotter et Os. 
L Blesergs#* i& G.L., Dsabe ot O*, t. Ma- 
nłMlllwMkrMła B.; yp Freńkfarcio sad Moafic w 
Hanbczga pp. HnaMaurt«ix ei Ycgier, RajchmaD 
& Prendier, Waritawa, Senatonka 28.

OSibOSUkU pnrjitajf sif n  opłfię ? er£. 
ei - lojten Ktjftołd jednogo wiareui . ćrobaya 
izniiijm,

Bekiasy w rubryce .Nadesłaue’  
M e ls ć  wierna.

terjalnemi, która to igraszka zarówno iednośei 
stałości, jak umysłowej i materialnej kulturze 

państwa zagraża.
Wiec oświadcza przeto, że najpierwszem i 

najpiluiejscem zadaniem wszystkich wiernokon- 
stjtucyjnych 1 liberalnych Austrjaków niemie­
ckich a zwłaszcza ich deputowanych, jest, bez 
ubliżania słusznym różnicom frakcyjnym, ale 
też bez oglądania sie na nie — w ciężkiej wiel- 
dej Walce za jedność państwa, za niemiectwo i

zaślepienia polityków Bukaresztu, i od tego, że 
tym politykom podobało się handel austro-nie- 
miecki rzucać pód nogi Gladstona i Gorcza- 
koWa."

Redaktorem Orewibote jest, jak wiadomo, 
Maurycy Busch, biograf Bismarka i jego szcze­
ry prsyjaoibl. Każde tedy wystąpienie tego pi­
sma uważane jest jako głos samego kanclerza. 
Nic więc dziwnego, że ten pełen rubaszności ar­
tykuł, demaskujący Anglię i Moskwę, wywołał 
natychmiast w prasie europejskiej wzruszenie 
niepospolite. Wzruszenie to wzmogło się zaś je­
szcze tą okolicznością, żę Orembote dennncju>. 
Rumunię jako ajenta moskiewskiego, podczas 
gdy z Bukaresztu donoszono ciągle, że Ramunia 
przechyla się ku Austrji, i że właśnie dla przy­
stąpienia do sojuszu austro-Diemieckiego ks. Ka­
rol uda się do Iscfcl. Największy popłoch wywo­
łał ten artykuł naturalnie w‘ Peszcie i w Wie­
dnia. D denniki tameczne nie mogą sobie daro­
wać tego, że dały się złapać na rumuńskie mi­
styfikacje, i dały się wyprowadzić w pole przez 
takiego szarlatana, jakim je*t, zdaniem ich, Bra- 
ti&no. W trosce swej pocieszają się jednak 
tem, że pierwszy grom na Rumunię wypadł z 
Berlina. Daje im to bowiem pole do rozpisania 
się szeroko i długo o przyjaźni Niemiec i do 
wprodów tej treści, ie  Austrja, wsparta, na 
Nieś— ^cb, nie ma się czego obawiać spisku an- 
glo-moskiewskiego, chociażby wzmocnionego po­
parciem rumuAakiem.

Wobec tej jednak dwuznacznej roli, jaką 
w ostatnich dniach odegrała Rumunia, warto 
naznaczyć następującą pogłoskę. Świadomi sto­
sunków rumńskich utrzymują, że p. Bratiano 
flifi jest osobiście bynajmniej przyjacielem Mo- 
skwy, ale ponieważ, zwłaszcza wśród bojtrów 
mołdawskich, istnieje silne stronnictwo moskiew­
skie, przeto obawiając się, aby to stronnictwo 
nic zesadziło go z prezydentury, musi z niem 
kokietować. Ma jednak przeciw temu stronni­
ctwu użyć broni dnżego kalibru. Zamierza ks

pod
-an-

Kampf oma Recht“ , a dobno od czasu do czasu 
korespondencje ze Lwota, wścieklizną ziejące, 
n. p. ostatnią w numer* czwartkowym. Tosamo 
Tagblatt w numerze czwartkowym w artykule 
wstępnym p. n. „Biały irzeł“  przedstawia nas 
jako ostatniej durniów* politycznych. A jako 
„najliberainiejsza<( natiralnie najpodlej uderzyła 
w numerze sobotnim Seuttche Ztg. we fejletonie 
F. Schiffkorna p. n. ^alturhistorische Streif- 
zlige. I. Eine V5lker 'łragódie11. (Ow Franzos, 
ten Schiffkorn, to żydki niemieckie, a że arty­
kuł Tagblattu od takieg> żydka pochodzi, tego 
nawet powiadać nią mtrzebnjemy. Widocznie 
„Aliansa izraelicka“  Mk&zała ponownie otwo­
rzyć przeciw Polakom kanpehifit i to już ną 
wszelkie noże dzienniktrskie).

Godnym uwagi j e !  artykuł Tagblattu pod 
względem politycznym, Tatfilatt jak legawiec 
tropi, jaka jest opinia Wiednia, — otóż obaczył, 
że ta opinia wcale nie jest przeciwną podróży 
cesarza do Galicji, a tern mniej wrogą Polakom— 
i dlatego tylko się stara w zabawnem świetle 
przedstawić nasz rozum polityemy. Ale Tagblatt 
oraz stara się okazywii także bezstronnym dla 
Polaków, stara sie prjy^towrwać na wypadki, 
i nieraz miewał informacje, które ostatecznie 
się sprawdzały. Ta całkiem stanowczo wska­
zuje, że sprawa polaka może niezadługo poru­
szoną zostanie, co już w sposób, przychylniej­
szy dla nas poniekąd uczyniła plenerowska 
Wiener. AMg. Ztg., która sobie coraz więcej 
zdobywa opinię i stała cię już rywalką, groźną 
wszystkim innym centralistycznym pismom wie­
deńskim.

ów  p. SchiffkorB jest sobie drobną figur­
ką, ujadającą na wszelkie ludy i narody po fej 
letonach wiedeńskich, * o D. Francnaie w<p. Francosie we
wspomnianym powyżej numerze czwartkowym
we fejletonie p. n. „von kleinen Leuten" wy-

konstytucję trzymać się solidarnie a swój wy­
próbowany patHotyn manifestować nie zapie- 

rojej nąrtdoirości, ale statecznem
aństwo

rantem się swojej naivd(- roe d,
swonh zasad, któreaiuwydatnianiem swoMh zasad, któreai państwo 

stoi, i tym sposobem przygotować rząd, Któryby 
ahióaiąc konstytucję ltieaiectw ó, poręczył pań­
stwu błogosławieństwa dobrej, oszczędnej i ży­
czliwej administracji, przezornej i wytrawnej- 
polityki, tudzież prawdziwej wolności obywatel­
skiej i politycznej."

Projekt ten przyjęto, mimo oporu Krona- 
wettra i Steudla, którzy wykazywali, że różni­
ce stronnictw w Austrji pochodzą nie ze wzglę­
dów narodowych i politycznych, ale socjalnych.

Nie w St. Pólten, d e  w MBdling, tuż 
Wiedniem, miał się wczoraj odbyć dolno 
strjacki wiec centrdistyczny. W sobotę odpra­
wiano naradę przygotowawczą, na której uchwa­
lono projekt rezolncji, którą wdnemu zebraniu 
przedstawić miano. Projekt ten opiewa:

„Wobec niebezpieczeństw, które niemie 
ctwn (Deutschthum) w Austrji, a z niem też 
liberdńym i kulturowym nabytkom, tudzież sa- 
mymże korzeniom konstytucji obecnie bardzii 
niż kiedykolwiek zagrażają — piąty wiec do 
no-anstijacki ponownie oświadcza, jako jest ną 
wyższym obowiązkiem niemieckich Austrjaków 
trzymać aię zasady solidarności wszystkie i 
Niemców w Austrji, wszelkie nadwerężenie io i 
praw i interesów w każdej części Anstrji jako 
cios, przeciw ogółowi niemieckiemu wymierzo­
ny, odbijać, tudzież wszelkiemi prawnemi środ­
kami, afe też z całą energią aż do końca wy­
trwać w wdee z rządem dzisiejszym, jak i z 
każdym innym, do takick jak ten celów dą­
żącym.

„W  okólniku o języka (czeskim) wiec upa­
truje nietylko bezpośrednie niebezpieczeństwo 
dla niemiectwa, dla pewności prawa i dla je- 
dnotUWej administracji, d e  też zachętę ala 
wszystkich niemiectwa i konstytucji wrogich 
dążności, tudzież źródło wzajemnego rozjątrze­
nia narodowego ; zwłaszcza zaś uważa to roz­
porządzenie jako charakterystyczny znak całej 
polityki rządu, który sobie tik iem  krokami 
tworzy sztuezsą z niezgodnych pomiędzy sobą 
żywiołów większość, żadnej wspólnej pozyty­
wnej myśli nie mającą, a przeto rządzić nie 
zdolną, aby kosztem wiernej państwu ikonsty 
tucji ludności dopiąć celów swoich chwilowych 
bez względu na trwałe podstaw państwa nadwe­
rężenie.

„Wiec gani igraszkę, wyprawianą z mate- 
rjdnemi interesami ludności przez wystawianie 
programów nieszczerych i dawanie próżnych o- 
bietnic, przez lekkomyślne postępowanie z kto- 
potliwem położeniem flnansowem, tudzież przez 
pomieszanie tendencyj politycznych z nieupra- 
wnionemi ustępstwami narodowoćdowemi i ma-

Bu*. deut. Oorr. donosi, że w d. 7. lutego 
1880 wręczył jenerał-adiutant Albiedyński, bę­
dący podówczas jenerd-gnbernatorem północno- 
zachodniej części kraju, memorjał carowi o po­
łożeniu Litwy. W obszernym memorjale powia­
da jenerał Albiedyński, że przez 5 lat zamie­
szkają* na Litwie, obowiązkiem jego było wy­
powiedzieć z całą otwartością awe zdanie o po­
łożeniu politycznem w tym kraju. ,Pod polity­
cznym względem panuje tam teraz zupełny spo­
kój. za który ręczyć mogę, pisze jenerał Albie­
dyński. Nie można wykazać ani adowodnić ża­
dnego przypadku, któryby nosił na sobie cha­
rakter jakiejkolwiek nieprzyjaźni do rządu. O- 
statnia wojna i poprzedzające ją niejedne tru­
dności były najlepszym kamieniem probierczym 
lojalności tej prowincji, gdyż najstosowniejsza 
była to chwila do objawienia nieprzyjaźni dla 
rządu, i dania wyrazu tajnym nadziejom i ży­
czeniom. Ruch socjałno-rewolncyjny nie zapu­
ścił na Litwie żadnych korzeni. Natur&lnite że 
nie ma jeszcze zupełnej jedności w uczuciach i 
życzeniach Polaków z zamiarami 1 planami rzą­
du — tak pisze jenerał Albiedyński — atoli 
zniknięcie wszelkich ebjawów'nieprzyjaźni, zwła­
szcza po nabytych dawniej w tym względzie do­
świadczeniach, można już uważać za objaw ra- 
dośny. Jedyny eiemny punkt stanowi tylko je- 
szeza reUgia.* Zdaniem jenerała Albiedyńskie- 
co, trzeba keiieeziie polepszyć położenie knto- 
Uckłego kościoła na Litwie, gdyż obecne jego 
połetehr może tyB* wywołać afthttfe niezado­
wolenie. Rusyfikacji Litwy przez przesiedlenie 
tam Moskali nie dokonano, spraw* urzędników 
również nie jest jeszcze załatwioną tak samo, 
jak sprawy dzierżaw i pastwisk. Dlatego poleca 
jenerał Albiedyński gorąco carowi, ąbf zabrał 
się do załatwienia pomienionyoh spraw, i zniósł 
kontrybueję. Car przyjął przychylnie memorjał, 
i przesłał go przez ministra spraw wewnętrz­
nych komitetowi ministrów do aaopiniowaaia o

26

MOZAJKA
napisał

B E R L I C Z  © A S .

(Ciąg dalszy).

— I poleciał Miączyński — mówił dalej pan Mi­
chaił — i zajął namioty, rozpędziwszy janczarów, euuu 
chów i niewolników, co wstępu do nich bronili. Były 
tam skarby niezmierne w naczyniach szczerozłotych, 
pieniądzach, klejnotach, drogich tkaninach jedwabnych 
i kosztownym orężu. Całą tę zdobycz milionową pochwy­
cił Atknaijr Miączyński, śród scen rozpaczy i przeraże­
nia niewiast wezyrowskiego haremu, pomiędzy któremi 
były i takie, co się rzucały z wściekłością aa polskich 
żołnierzy, a Hie mogąc zwyciężyć, wolały raczej odebrać 
sobie życie, niżeli pójść do jassyru. Nawał rozhukanego 
źołnierstwa rozmiótł jednem tchnieniem tę wrzaskliwą 
Zgrąję niewieścią jak plewę. Gdzie się podziały ? Bogu 
wiadomo. Jedną tylko, dziwnie piękną i dumnie spo­
kojną (chociaż zamęt straszliwy do koła mej wirował) 
k «a ł Miączyński swoim uprowadzić, zaleciwszy surowo, 
żeby ją uszanowano i do jego obozowego namiotu od 
wieziono. Nie była ona, jak się pokazało później, ani
Ś®8%» ani ©daliską wezyra. Pochwycona przez Turków, 
pffd<-d«a jednego z niedawnych uabiegów na Wołoszczy­
znę, gdzie przy rodzieach swoich mieszkała, była bran­
ką Wa-Mustafy, z ojca i matki chrześcianką (wscho­
dniego obrządku) i pomimo natarczywości żądz erotycz- 
njch dzikiego satrapy, usiłującego przezwyciężyć jej 
opór, to błaganiem, to groźbą, wierną swej rodowej go- 
gaożd pozostała, łaknąc tylko śmierci dla siebie, jako 
jedynej ulgi w niewoli, jedynego ratunku od pohańbie­
nia Piękną Bena (tak się nazywała) pochodziła z ksią­
żęcego rodu Laskarysów i dusza jej nie gminną była. 
Z niezachwianą rezygnacją uległa ona - tej nowej kolei 
smutnych przeznaczeń swoich. Milczała, gdy ją do stanu 
zdobywcy uwoźono. Milczała, gdy się w nim pod strażą 
znklazła. I tam była niewola i tu niewola. Nic się więc 
dla niąj nie odmieni*0 na lepsze. Pęta, czy żelazne, czy 
ifote, wszystko jedno. Zawsze to pęta, co wolę krępują 
i Air ł,a na uwięzi dzierżą. Że teraz zostawała nie 
w mocy Turka, ale Polaka, mało z tego korzyści dla 
żlebie wróżyła. Katolik był również wrogiem jąj wiary 
jak i wynawet Mahoniu — a nieraz tlę zdarzało, że

fanatyzm tego ostatniego mniejszą daleko grzeszył za­
wziętością. Nic zatem nie pozostawało Irenie, kromie 
najsmutniejszych oczekiwań prześladowania i obelgi. 
Omyliły ją'wszakże pessymistyczne przypuszczenia, ja- 
kiemi umysł swój zaprzątała. Zamiast obelgi i brutal- 
skiej gwałtowności, spotkało ją tylko ze strony Atana­
zego Miączyńskiego najrzetelniejsze spółczucie, pełne 
uszanowania i względu. Oddał jej swój własny namiot 
w zupełne rozporządzenie. Pomieścił przy niej dwie 
młode i ranki Epirotki na usłudze. Zalecił swojemu za­
wiadowcy obozowemu, o sumienności którego był prze­
konany, żeby nie tylko o potrzebach księżniczki pamię­
tał, lecz najmniejsze jej chęci uprzedzić usiłował. Sam 
zaś pan starosta lidzki (Miączyński) rzadko się u niej 
pokazywał i to in kilka minut, nie więcej, nie chcąc 
ani Bię jej narazić, ani dać pochopu złośliwości ludzkiej 
do wniosków ubliżających dostojeństwu kobiety. Umiała 
Irena ocenić zacność takiego postępowania Miączyńskie­
go, i kiedy ją pewnego dnia po wiedeńskiem zwycięz* 
twie odwiedził, wynurzyła mu wdzięczność swoją słowy 
rzewnemi, w których boleść i smutek przemawiały.

— Panie — mówiła doń — chociaż zapomnieć 
nie mogę nieszczęść moich, łaska twa panie, każe mi 
zapomnieć żem niewolnicą.

— Nie jesteś nią wcale pani! — odpowiedział 
Miączyński. -  Opiekunem twym być pragnę i przyja­
cielem, nie zaś ciemiężcą i panem. Skiń tylko pani, a 
woli twojej dopełnię. Powiedz, dokąd i kie*y udać się 
pragniesz, a stanie się natychmiast według słów twoich.

— Dokąd ? — zawołała Irena z boleścią. — Ach! 
paniel dokądże miałabym się udać teraz, kiedy jak ten 
świat wielki nigdzie nie ma dla mnie ani schronienia, 
ani przychylnego serca! Miecz muzułmański wytępił ro­
dzinę moją. Dostatki rabunek pochłonął. Zamek praoj. 
ców płomienie pożarły; a mnie, jedynąj oszczędzonej 
śmiercią, nic nie pozostało na świecie, krom popiołów, 
gruzów, żałoby i Bieroctwal Porwana w, nabiegu jan­
czarów Kara-Mustafy, zostałam Jego branką. Włóczył 
mnie ze sobą przez Transylwanię i Węgry, chlubiąc się 
bezczelnie wobec Apaffiego, księcia Siedmiogrodu, i Te- 
kelego, przewódzcy węgierskich rokoszan, że księżniczka 
Irena Laskarys jego niewolnicą, jego. , kochaukąl Nik­
czemny I Ja, kochanką jego ? 1..

— Uspokój się pani! — « ekł Miączyński do 
wzruszonej Ireny. — p0d opieką polskiego rycerza nic 
takiego nie spotka ciebie. Honor kobiety rzeczą świętą 
u nas — a takich, coby o tam zapominali; nie wielu 
znalazłoby aię pomiędzy nami.

Wkrótce po tej rozmowie,' Miączyński, mając to­
warzyszyć królowi w marszu na Węgry, za odstępują- 
cemi oddziałami Kara-Mustafy, odesłał skarby wezyr- 
skich namiotów do Zawieprzyc. Piękną Irenę wyprawił 
tamże, z rozkazem podejmowania jej nietylko gościnnie, 
lecz nawet z najzupełniejszą uległością każdemu jej ski­
nieniu. Zawieprzyce (oddawna Miączyńskich posiadłość 
w Lubelskiem) głośne były na całej Polsce ogromem 
starożytnego zamku, co się nad samym brzegiem Wie­
prza wspaniale rozpościerał. Bronikowski, autor po­
wieści pod tytułem „Zamek Zawieprzycki*, nagromadził 
w niej faktów niebywałych bez liku, i puściwszy wodze 
fantazji swojej, zrobił właścicielem owego zamku jakie­
goś starostę Granowskiego, o którym nigdy w Zawie- 
przycach nie słyszano. Tam to spoczęły skarby pod 
Wifdniem zdobyte; tam i piękna Irena zamieszkała.

Dwór jej przyboczny składały owe dwie branki 
z pod Wiednia, Epirotki, Zoe i Ksenia (o których na­
pomknąłem już) młode i hoże dziewy, serdecznie do 
swojąj pani przywiązane. Grecki język nie był obcym 
Irenie, z matki Kandjotki urodzonej, mogła więc roz­
rywać tęsknotę swoją słowem spółczucia dla ich tęsknoty, 
zamianą wrażeń, żalu i żądz swobody, urokiem wspo­
mnień rodzinnych podsycanych. To bywało Zoe coś 
opowiada, to Ksenia. Czasami piosnkę zanucą, razem 
lub oddzielnie, o kleftach Epiru, lub nieustraszonych 
korsarzach archipelagu. Zdarzało się i to, że dla roz­
weselenia swej pani, tańczyły hellińską romaikę, z nie- 
któremi warjantami swego wymysłu. Coraz ciaśniejsze 
spojenie wiązały te trzy istoty, jednostajnością losu 
z sobą zbl: one. Lubiono je w zamku, bo się nikomu 
nie naraziły. Litowano się nad niemi, bo dobre były, 
uprzejme, a do tego piękne i smutne. Przed Ireną, 
pochylały się czoła, bo któżby nie uczcił w niej maje­
statu uródy, rezygnacji i nieszczęścia? Dwór zawieprzycki 
był liczny, istnie magnacki. Giermków, pajuków, pa­
ziów i hajduków, snuło się w zamku jak mrowia. Byli 
pomiędzy nimi ludzie różnych narodowości, surową kar­
nością militarnej reguły w posłuszeństwie utrzymywani. 
Głównym zawiadowcą zamku był pan Symforjan Cha­
miec, herbu Gryff, człek rycerski, poważny, krajowi za­
służony, przyjaciel od serca Atanazego Miączyńskiego, 

tóremu służył wiernie, nie za pieniądze ma się rozu­
mieć, lecz za dobre słowo uznania, za ciasne ujęcie 
dłoni koleżeńskiej, titulo równego z równym, zacnego 
z zacnym. Ród Jaxyców Chamców pochodził z Sando­
mierskiego. Wynagradzając obywatelskie i wojenne za- 
«ug  jednego s niob, Abrahama Chamca, król Włady- 
«sw  Jagiełło nadał mu znaosne dobra, Międiyraio i

Sztopno, w ziemi drohickiej, w podlaskiem wojewódz­
twie leżące, z obowiązkiem stawania na każdą wyprawę 
„samotrzeć, każdy jeździec uzbrojony w kopię, łuk i 
sahajdak." Święcie też dochowywali Chamcowie tego 
warunku. W każdej potrzebie widziała ich ojczyzna 
w szeregach swoich obrońców. Duch rycerski przodków 
spływał nieskalany i na potomków. Nieodrodnym synem 
swoich antenatów, był i pan Symforjan, którego pieczy 
gorliwej polecił Atanazy Miączyński nieszczęśliwą, cho­
ciaż tak godną szczęścia Irenę. Nie było takich uprze­
dzeń, ani zabiegów, którychby zaniechał, żeby jej po­
byt w zamku zawieprzyckim uprzyjemnić; żeby w niej 
gorzkie uczucie zależności i sieroctwa złagodzić. Ko­
mnaty Ireny, w jednej z baszt gmachu połoione, pa­
trzały jasnemi okny na południe i miały cuduy krajo­
braz, modrą wstęgą Wieprza rozcięty, przed sobą. Pan 
Symforjan przyozdobił je z orjentalnym przepychem, 
używając do tego zasobów zamkowego składu, świeżą 
zdobyczą z wiedeńskiej wyprawy znacznie pomnożonych. 
Na ścianach pozawieszał pąsowe makaty, (rzekłbyś 
czerwienie Tyru lub Sydonu) złotem i srebrom przety­
kane. Udrapował okna lekkiemi festony barwistych 
materyj Mazulipatamu, a szyby osłonił przezroćzną tka­
niną pokrzywczanego batystu hja pu, którego eterycz- 
ność wyrównywa pajęczynie i zaszczyt rękodzielnictwu 
„Niebieskiego Państwa* przynosi. Nie poprzestając na 
tern, pan Symforjan zatopił podłogi komnat Ireny wie­
lobarwną powodzią kobierców z Konieb, godnych stopy 
kalifów i sułtanów. Kędybyś nie potoczył okiem, pło­
nęło złoto i kwitły żywe kolory. Czegobyś nie dotknął, 
było arcydziełem, lub skarbem. A jednak... nie było 
tam wesoło Irenie! Nie było wesoło ani Zoe ani Kseni I 
Klatka ałooóńa, nie przestawała być przeto klatką 1 
A dnie biegły tymczasem; biegły i miesiące. Po mgłach 
jlsieni, nastały zimowe zamiecie. Kłębił się zamęt 
śniegowy przez pola niegdyś zielone, dąbrowy niegdyś 
kwieciste, gaje niegdyś szemrzące i wonne. I rzekę 
zakryły lodów skorupy, I wszystko co żyło w naturze, 
pobladło; co dzwoniło i tchnęło, zamilkło i zamarło. 
Ciężkiem brzemieniem spadły na zamek grudniowe wie­
czory i wichrem buszujące noce. Ten stan zewnę­
trznego świata, czynił opłakańszym jeszcze stan duszy 
Ireny i jej towarzyszek. Smutnie gwarzyły z sobą; a 
gdy już wątek rozhoworu wysnuły, dumały w milczeniu, 
albo niewieścią robotą zajęte, barwiły jedwabiem i zło­
tem drogie atłasy Lewantu, lub wzorowały misiernie bi­
siorem ścienne kotary z kaszmiru albo długie zasłony 
podwoi.
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Co to jest „galicjrjskość ?“
My, Galicjanie, przyzwyczajeni jesteśmy do 

tego, iż na nasz koszt rodacy z innych prowin- 
eyj Polski żartują sobie wesoło. Nie gniewamy 
aię za_ te ucinki — bo i któż by się gniewał 
za rówieśne sądy  Zwykle też sami najgło­
śniej śmiejemy się z żartów na temat naszej 
nieszczęśliwej „galicyjskoóci“ , a płacąc pięknem 
za nadobne, odwzajemniamy się ucinkami, na- 
jącemi za przedmiot blagierstwo Warszawiaków, 
wyłączność i plotkarstwo Krakowian, rozlazłość 
Litwinów, zarozumiałą butę Wołyniaków i t. d. 
Tym sposobem wyrównują się nam rachunki 
wzajemne.

Czemuż jednak nie przyjdzie nam na myśl 
cokolwiek głębiej zastanowić się nad pytaniem, 
jakim sposobem my przyszliśmy do tego zaszczy­
tu, iż w rodzinie polskiej poczytywani jesteśmy 
za Beotów? Przecież nikt nie może nas znać 
tak dobrze, jak nasi bracia rodzeni, więc nie­
chaj tylko połowa będzie prawdy w ich żarto­
bliwej krytyce naszych usposobień, to już isto­
tnie mamy dość powodów do bardzo poważnych 
rozmyślań nad sobą.....

Teraz właśnie, gdy każdy, kto interesuje 
się sprawami publicznemi, musi czuć się za­
wstydzonym, przygnębionym poniekąd objawia­
jącą się tak jaskrawo bezpłodnością reprezenta- 
cyi politycznej naszego kraju w Badzie państwa 
i w Sejmie, na czasie będzie sięgnąć w głąb 
istoty naszej, ażeby zbadać pierwotne przyczy­
ny tego smutnego objawu. I dlatego chciałbym 
spróbować przeprowadzić analizę owego fatalne- 
go wyrażenia, które zamyka w sobie tyle nie­
koniecznie miłych dla nas określeń- chcę wziąć 
pod rozbiór istoty ,g a 1 i c y j  s k o ś c i"

Otóż rozmyślając nad tern, czem my wła­
ściwie różnimy się tak dalece od rodaków na­
szych z innych prowincyj polskich, iż słowo 
„galicyjskość“  czy „galicjanizm“  przyjęło się i 
utrwaliło w języku polskim, i że ów wyraz na­
brał w potoeznem użyciu dość niepochlebnego 
dla nas znaczenia, potrzeba przyjść do wniosku, 
że ową cechę charakterystyczną, która nas tak 
niekorzystnie wyróżnia od reszty narodu stano­
wi l e n i s t w o  u m y s ł o w e .

Rozglądnijmy się po wszystkich dziedzinach 
naszego ży wota społecznego, spojrzyjmy na wy' 
niki naszej działalności artystycznej i li terać 
kiej, na ekonomiczne stosunki nasze, na naszą 
politykę wreszcie — a wszędzie i wszędzie o- 
baczymy marność i nędzotę, obaczymy dużemi 
literami wypisaną dewizę jednego z najznako­
mitszych i najwierniejszych przedstawicieli Ga­
licji i galicyjskości: „Nechai budę —  jak ba­
wiło I8

Nigdzie nie spotkamy się z raineu dąże­
niem naprzód, z działalnością rześką, energi­
czną, bo gdzie należałoby wystąpić śmiało, z 
determinacją ażeby coś uzyskać, tam my stoi­
my, stoimy, i stać ciągle ckcemy, powtarzając 
sobie ruską narodową r-iksymę (naturalnie w 
polakiem tłumaczeni ) „Ntipered sia ne wy- 
chapaj...

Gdy zgaśnie słomiauj ogień umesienia dla 
jakiejś idei, i wypadnie nam powrócić do po­
wszedniego tryba życia, do pracy codziennej, 
która wymaga ustawicznego naprężenia woli, 
czujności i pilności ciągłej, to z każdym 
dniem będzie ubywało pilności i chęci; zamiast 
pracować, my zaczynamy przewidywać przyszłe 
trudności i rozmyślać o nich — jak ten chłop, 
który tak długo leżał na piecu; dumając o swo­
jej nędzy, o trudnościach zarobku, że gdy na­
reszcie zdecydował się zleść z przypiecka i 
pójść na zarobek, brakło mu sił, aż bj lógł sie 
podnieść — i umarł z głodu.

Zastój i ociężałość —  oto wspólna _jcua 
wszystkich objawów naszego życia umysłowego, 
społecznego i politycznego.

Pomyślmy tylko, jak mało rozwinMe jest 
we Lwowie życie towarzyskie. A czem. ? Oto 
dlatego, że do tewarzyskośei potrzebną jbet nie­
odzownie pewna łatwość i rzutność myśli, lek­
ka ruchliwość w złożeniu, w  mowie i w uczu­
ciach —  a my tych przymiotów nie posiadamy. 
Zanadto ciężko myślimy, za często zamyślamy 
się. Nawet o ni czem umiemy się zamyślać.

Źle się u nas powodzi rrtystom, me zdro­
wo im u nas — bo my nie lubimy bujać gdzieś 
tam po jakichś Arkadjach. Nasze Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknyck, złożone z najznako­
mitszych mecenasów sztoki, jakich mamy a sie­
bie, wegetuje nędznie. A dlaczego ? Oto dlatego, 
że ci szanowni panowie, chociaż znają się na 
sztuce, ale nic dla niej nie robią. Ani sami nie 
posiadają ducha inicjatywy, ani drugich do 
twórczości, do czynu natchnąć nie umieją.

Galicyjski k s i ą ż k o w s t r ę t  wszedł w 
przysłowie na całym obszarze Polski. Prawowi­
ty Galicjanin, gdy postanawia żyć oszczędnie, 
rozpoczyna oszczędność od książek i dzienników. 
Poza Galicją wszedł w przysłowie galicyjski 
książkowstręt, a w Galicji stał się typem po­
wszednim .głodny literat*. Gdy n nas mówią 
w której rodzinie, że syn „pomimo zdolne ś ń po­
szedł marnie, nie udał się*, to rozumieć potrze­
ba iż poszedł na literata lub dziennikarza.

Nąjpopłatniejsza część literatury— dzienni­
karstwo, u nas jest przedsiębiorstwem, liczącem 
się do najbardziej ryzykownych. Najlepszym do­
wodem, jak nadzwyczajnie mało przedstawiają 
widoków zysku materjalnego wydawnictwa dzien­
ników, stanowi fakt, że dotychczas jeszcze nie

opanowali ich żydzi, chociaż już mają wszyst­
ko w ręku, cokolwiek może u nas zysk zape­
wnić.

Gdy znaczna część publiczności nie jest za­
dowoloną z teraźniejszego kierunku publicysty­
ki, czy zdobędzie się ona na jakiś czyn, który- 
by wpłynąć mógł na podniesienie dziennikar­
stwa? Nie. Krytykujemy dzienniki, oburzamy się 
na dziennikarzy — ale znowu tak zanadto nie 
bierzemy sobie tego do serca, że dziennikarstwo 
nie jest takiem, jakiem my je mieć życzylibyś­
my sobie, ażebyśmy obmyśleli jakieś środki re­
alne do podniesienia jego. Zrobilibyśmy ofiarę 
na ten cel, to prawda, lecz chyba na koszt — 
„fandaszu krajowego*.

Nie dbamy o chleb duchowy — może przy­
najmniej troszczymy się o los rolnictwa, tej pod­
stawy naszej egzystencji materjalnej?

Gdzie tam! .Wyjednanie subwencji z fan- 
daszn krajowego* oto alfa i omega programu na­
szych usiłowań około podźwignieuia rolnictwa... 
Ażeby wielcy producenci nasi mogli sprzedać 
korzystnie ziemiopłody, żebr*ą ha wszystkie 
strony o subwencje na koszta i rządzenia targa 
zbożowego we Lwowie. Wydawane zespolonemi 
siłami ziemiaństwa całego kraju pisemko, po­
święcone specjalnie interesom rolnictwa — bez 
subwencji nie może się ostać. O wszystko, co 
jest konieczne i nieodzowne dla interesów rol­
nictwa, nie stara się zbiorowym trądem dotknię­
ta tą potrzebą ludność rolnicza, lecz kosztem 
( s t a ł e j  już teraz) subwencji z fandaszu kra­
jowego trzymy„eny są Towarzystwa rolnicze, 
które zajmuj* się zestawieniem cyfr subwencji 
potrzebnych na rozmaite celę gospodarstwa rol­
nego, a ̂ utrzymywane z funduszów subwencyj­
nych oźay, roznosi następnie te pracowite wy 
niki działalności naszych Towarzystw gospodar 
czych do tych kancelaryj, które mają „ostate­
cznie* nbładać wnioski sabwencyjne.

Wiemy o tern wszyscy, na jakiej drodu 
znajduje się nasz przemysł i handel. Nie żału­
jemy sobie skarg i wyrzekań na smutne nasze 
stosunki ekonomiczne; ciągła „konstatsjamy,* źe 
źle z nami, że nas lichwiarze zjedzą z krete­
sem; podziwiam; trafność sądu tych, którzy 
nam przepowiadają zagładę, sromotną zagładę 
przez element, który cokolwiek wię-.ej niż my 
zwraca u agi. na orawidła addycji i substrakcji. 
Lecz co się u nas robi, r z e c z y w i ś c i e  ro ­
b i  dla uzdrowienia warunków kredytn, uregulo­
wania cyrkulacji pieniędzy wedle zasad rozsą 
duycfa, udoskonalenia i pomnożenia wszelakiej 
prodakcji, rozwinięcia zdrowego ruchu handlo­
wego? Co?...

W polityce podnieśliśmy do znaczenia idei 
przewodniej hasło: „Tak robić, aby się nic nie 
zrobiło/1 Przy zamknięcia sesji sejmowej obwie­
ścił hr. marszałek ciekawym posłom nowinę, 
żę okrutnie pracowali w czasie ubiegłej sesji. 
Obawiał 1 'ą jednak zapewne znużyć ich do re­
szty wyli laniem tego wszystkiego, cc zrobili, 
co uchwalili panowie posłowie w tej sesji, któ­
ra wedle oświadczenia rządu miała trwać tak 
długo, jak długo . jm uzna to sam za potrzebne!

Diwniejszym sejmom zarzucano, iż za wie­
le czasu trawił na programach politycznych. 
Dzięki nieboszczykowi Lasserowi uwolniony już 
jest teraźniejszy sejm od tego balastu. Nie po­
trzebuje już obciążać się rozmyślaniami nad 
kieranksmi polityki państwowej. Ale gdzież, 
jakiemi drogami poszła owa jedynie zbawcza 
„praca organiczna/1 którą niby dawniej wyga­
niała z sejmu „jałowa polityka ?"

Teraz ani polityki ani pracy organicznej 
nie mamy w sejmie — pozostało tylko — co? ..

Pozostała h a r m o n i a ,  rozczulająca zg 
dność w cichem rozmyślaniu nad „ważnością 
sytuacji8, w znużeniu z powodu przeciążenia tą 
pracą, i jednomyślność w obronie — propinacji.

Gdy eentraliści byli we Wiedniu u steru, 
wtedy, nie robiliśmy nic — no, bośmy nie mogli 
nie zrobić. Kiedy teraz nasi sprzymierzeńcy 
ujęli władzę w swe ręce, znowu nic nie robimy 
ażeby wyzyskać ten pomyślny zbieg okoliczno­
ści, gdyż „ p r z e w i d u j e m y *  że to tylko po­
czątek końca powodzenia. Po Ta&fem przyjdą 
z pewnością eentraliści do władzy, a wtedy od­
biorą nam wszystko cobyśmy teraz uzyskali — 
ergo powiedzmy sobie, iż poważna mądrość stanu, 
dojrzałość polityczna, rozwaga każą nam sie­
dzieć cicho, i niczego nie żądać, o nic nie 
prosić.

Rozkoszujemy się igromnie poczuciem do­
skonałości, do jakiej doprowadziliśmy tę poli­
tykę „nicnierobienia.8 źe jednak i rzecz naj­
słodsza, gdy ją spożyta się nieustannie, za­
czyna być nudną więc i w tem powszecknem 
delektowania się doskonałością, do jakiej dopro­
wadziliśmy sztukę „nicnierobienia* potrzebny 
nam się wydaje głos cokolwiek odmienny.

I dlatego to bezwątpienia, że za wyższem 
pozwoleniem, mistrz panującej obecnie w Galicji 
polityki, Ceaa krakowski odezwał się ze słów­
kiem „ I n i c j a t y w a . *

Będziemy więc odmieniali: kto, co jest pani 
„Inicjatywa?* Czyja ona ma być; komu, czemu 
ona ma popsuć humor, i t. d. i t. d. Zanim je­
dnak dojdziemy do rozwiązania pytania, co z tej 
inicjatywy ma w rzeczywistości, na p r a w d ę  
wyniknąć, — to zapewne dużo, dużo jeszcze 
upłynie wody w naszej klasycznej Pełtwi...

Oto, co jest galicyjskość: ,Damku srbi ha- 
daty — i laiku knryty*...

Teofil Merunouicz.

Od .posła Racibo. i6go otrzymaliń y na 
Stępujące iismo:

Szanowna rakcjo!
Dnia 1. sierpnia złem sprawę wyborcom 

okręgu stryjskiego z go zachowania się w 
sejmie podczas bieżąc ] adencji. Oświadczyli 
mi swoje uznanie w ntępnjącyck słowach: 

„Zgromadzenie korców niewdając się w 
»rytyv } Wydziału ajowego, i polegając w 
tym względzie zupeie na opinii wyrażonej 
przez większość "sja — wyraża uznanie po­
słowi swemu R&cibókLmu, za jego gorliwą 
działalność.*

Byłbym niezawoae poprzestał na ogło­
szeniu tych słów, g&jr nie artykuł pod tytu­
łem : „Po sejmie* zamszczony w nr. 175 Ga­
zety Narodowej. Pomijrf treść jego o ile myl­
nie przedstawia glówr cel mego wystąpienia 
przeciw czynnościom ydziału, i niewłaściwie 
przesądza jakiem być >winno moje stanowisko 
wobec zebranych wybców w Stryja, dostate­
czne bowiem sprostołuie znajdzie każdy od­
czytawszy moje dość jme przemówienie w sej­
mie z dnia 15. lipca, i  opiero eo zamieszczone 
oświadczenie się wybfców. Pominąć jednak 
nie mogę insjnnacji jalbym uderzał „wszcze 
gólności* na członka lydziału krajowego, p. 
Pietraskiego8, nie ch^ bowiem ażeby ktokol­
wiek upierając się na jzysłowin qui tacet con< 
sen tire oidetur, pomawismnie o zamiar, którego 
nie miałem.

Powtarzam tedy &z jeszcze że przede 
wszystkiem zal( ło r na wytknięcia Wydzia­
łowi, że w latach 187 '̂i 1878 nie powiadomił 
sejmu o złym stanie^ansów, ponieważ Izba, 
wtedy już, zam ast uwalania rozmaitych zby­
tecznych wydatków, nąitóre przyzwalała mała 
tylko riększość głosów byłaby się zabrała do 
oszczędności. Ztkończyśm też prośbą do Wy­
działu ażeby na przyzłość wcześniej Izbę o 
stanie finansów informwał, i w tej to nąjważ- 
niejsżej części mego pnmówienia poparły mnie 
stanowczo najpoważnieze głosy z grona na­
szych posłów.

Prawda, że stan finusów kraju uważam jako 
zły, a to z tej prostej przyczyny, że musiano 
zaciągnąć pożyczkę wkwocie 600.000 zł., że 
musiano podwyższyć odatki od podatku z 34 
c. na 37 od reńskiego, zmniejszyć niektóre po­
zycje wydatkowe, a amo to jednak dopiero 
może za dwa lata nfrorzy się reszta kasowa 
wynosząca około 200. OQ zł., a nie będąca je- 
sreze dostateeżną dotacą kasy. Okoliczność ta 
że równocześnie z podwyższeniem o 3 c. do­
datku na potrzeby krajore, zeszło się, stosownie 
lo planu amortyzacyjnęo, obniżenie o t&bąię 

kwotę dodatku na inaemizację, wcale nie zmie­
nia faktu, że pierwszy został podwyższonym, 
wprawdzie nie o 41 celta na rok 1880, zaś o 
5 c. na r. 1881, jat; t< proponował Wydział, 
ale zawsze przecież o ych 3 c. na reńskim, 
które zaproponowała Knisja budżetowa.

Przyznaję, że bn-Wę gmachu sejmowego 
uważam lako bardzo zły interes, gmach ten bo­
wiem kosztować będzie t całem urządzeniem o- 
koło 1,300.000 słr., co jrzedstawia, rachująo na 
5 prc. roczny wydatek J5.000 złr., do której to 
kwoty doliczyć należy kilka tysięcy reńskich, 
jakife wyniesie ubezpieesnie od ognia i utrzy­
manie tak kosztownegf ; dużego budynku. Po­
nieważ zaś najem lo! beści na p >mieszczeaie 
sejmu i Wydziała kosa uje rocznie 20 kilk ty ­
sięcy złr., postawiwszy więc gmac^ ponosić bę­
dzie kraj wydatek roczm prawie trsty razy więk­
szy jak przedtem. Nie czyniłam jednak z t*go 

a. /stkiego zarzut6r r siczególiośji* p. Pw»- 
rrnełńi m, ponieważ /Bie.'ou sn« n n ą ) » ł  fi­
li min kraju, budwę zaś gmachu uchwalił 
sujm i przeznaczył ostatecznie na ten cel 
1,014.000 słr. Cały zakrój budowy jest wpraw 
dzie taki, źe suma ta musi buć przekroczoną o 
jakich 300.000 złr., tak innie przynajmniej za­
pewniają kompetentni w tej mierze ludzie, ależ 
i o to nawet żadnem słowem nie ob imałem 
„w szczególności* p. Pietraskiego. Dotąd żadnej 
osobistości nie dotykałem, pierwszy raz dopiero 
wymieniłem w Stryja wobec moich wyborców p. 
Pietraskiego, ażeby ich upewnić, że nigdy prze­
ciw niemu osobiście nie występowałem.

Nareszcie muszę jeszcze uroczyście zapro­
testować przeciw podsuwaniu klubowi ekonomi­
cznemu (vulgo Ateńetykom) zamiaru obalania 
Wydziału, którą to mjśl wypowiada autor ar- 
tyksłn równie stanowczo jak bezpodstawnie. 

Przedewszystkiem

la mnóstwo innych kolizyj, z których jako je- 
.yne wyjście przedstawiało mi się zatrzymanie 

dotychczasowych członków Wydziała a przede- 
wszystkiem Eksc. marszałka, choćby nawet za 
cenę powściągnięcia swobodnej krytyki ich czyn­
ności.

Czerteż d 5. sierpnia 188<
* ilektanek. Bacibortki.

Proces Saszki
przed sądem wojennym w Kijowie rozpoczął się 
już d. 28. z. m. Rozprawie przewodniczy jene- 
rał-major Słuckij w asystencji siedmiu pułko­
wników i podpułkowników; w imieniu prokura­
torii wojennej występuje pułkownik Strelnic- 
k ij; obwinionych, których jest 19, bronią adwo­
kaci Bielski, Dobrowolski i Bułhakow. Wprowa­
dzeni do sali rozpraw są następujący obżałowa- 
n i: chłop Iljasienko Kucenko lat 30, były stu­
dent uniwersytetu kijowskiego Michał Klimen- 
ko lat 23, żona obywatela dziedzicznego hono­
rowego żydówka Wiktorja Lswenson lat 25, by 
ła słuchaczka kursów akuszerji w uniwersyte 
cie kijowskim żydówka Fani Refert lat 22, była 
słuchaczka kursów medycyny w petersburgskiej 
medyczno - chirurgicznej akademii, mieszczanka, 
żydówka Ssejwa Siechert lat 24, podobnie jak 
Fani staną panieńskiego. Na drugiej ławie oska­
rżonych zasiedli: były student uniwersytetn ki­
jowskiego, poddany austrjacki żyd 8alamon Lo 
tringer lat 21, były student charkowskiego in­
stytutu weterynarji Włodzimierz Zuków lat 20, 
mieszczanin Nikita Lewcsenko lat 21, były stu­
dent uniwersytetu kijowskiego Bolesław Kostec­
ki lat 23, były student tegoż uniwersytetu Mi­
kołaj Podrewskij lat 25, i syn gnbernialnego 
sekretarza Mikołaj Pietrow. Na trzeciej ławie 
oskarżonych zasiedli: były stndent nniwersyte- 
tu kijowskiego Ignacy Iwanow lat 22, nieznany 
z nazwiska, który pierwotnie przezwał się by' 
Bojczenką a następnie Fiłatowym lat 17, mie 
szczanin tambowski Chruszczew (albo Troickr 
— napewno nie wiedzieć jak) lat 23, Benjamin 
Pozen, stanu mieszczańskiego, lat 18 i szlach­
cic Teodor Jurkowskij lat 27. Na czwartej ła­
wie zajęli miejsca: były student medyczno-chi 
rurgicinej akademii petersburgskiej Michał Po 
pow lat 27, były stndent uniwersytetu charkow 
skiego Dymitr Bucyńskiej lat 25 i były student 
odeskiego uniwersytetu, syn diaka Paweł Ło- 
zianow lat 19.

Najwięcej z pomiędzy obżałowanyck wpada 
ją w oko Jurkowskij, Popow i Iwanow. Pierw­
szy z nich wzrostu nieco więcej jak średniego, 
budowy silnej, piękne i długie włosy ciemne 
nosi rzucone w tył, wąsy tejże samej barwy gę­
ste i duże, broda prawie krucza, starannie n- 
czesana, czoło wyniosłe i dumne, oczy duże. 
ciemne, kolorn piwnego, wzrok bystry i stanów 
czy, był ulubieńcem wszystkich b - a. wyjątku ko­
biet. Popow, którego spiskowcy, I jak się oka 
żuje z aktu oskarżenia, jenerałem nazy 
wali, jest mężczyzną wzrostu słusżnego, broda 
czarna, rysy dość regularne, byłby deść przy 
stojnym, gdyby blask czarnych jego oczów, zi­
mny i przeszywający, nie sprawiał na widzu 
wstrętnego wrażenia. Dwudziestoletni nakoniec 
Iwanow jest również wzrostu słusznego i do 
brze zbudowany, ale twarz jakaś płaska i rzad­
ki zarost nie robią go zbyt ujmującym, siedzi z 
głową na piersi spuszczoną

Co do kobiet, to nie przedstawiają nic szczę 
gólnego. Odziane są w białe letnie aresztanckie 
kaftaniki. Mężatka Lewenson, blada blondynka, 
wzrostu średaLgu, uoj duży, usta duże, wargi 
grube, nosi okulary, a siedzące obok niej dwie 
inne żydówki, stann panieńskiego, Szejwa i 
F&nni, także nie są piękne, twarze icb bez wy­
razu i jakieś blade, zmęczone. Po dokonaniu 
zwykłych form wstępnych, przyczem wszyscy 
obżałowani wygłosili swe nazwiska, lata i reii 
gię, przystąpił sąd do odczytania akta oskarże­
nie O godzinie 5 i pół wieczorem nastąpiła 
dwugodzinna przerwa. O godzinie 7. i pół wzno­
wiono dalsze czytanie akta oskarżenia, które 
trwało aż do godziny 10 i pół w nocy, po.ztm 
posiedzenie zostało odroczonem.

Akt oskarżenia dotyka 29 osób, lecz spra 
wy niektórych z nich z powodu poszlak, jakie 
się w toku śledztwa odkryły o innych przestęp 
stw&ch, odesłane zostały do innych gubernial

wyższymi marynarki wojenruij), dotąd ta* 
szkającej i dotąd przez wszysudek irogóla w 
ce kochanej i poważanej. Familia ien barfizo 
rozgałęziona; spokrewniona bodaj czy nie z t?1’- 
ową Mikołajowa. Inżynier Saszka będąc dzF.^ 

ckiem, był wszystkich faworytem. Jeden i  ja p  
braci, kapitan-lejtenant (podpułkownik) mary­
narki, A. N. Jurkowskij, jest redaktorem miko- 
ajowskiego Wiestnika. Saszka chodził do gimna­

zjum miejscowego i odznaczał się świetnemi 
zdolnościami, miary niezwykłej. Wszyscy eo go 
znali dzieckiem, niegdyby nie dopuścili nawet 
myśli, ażeby z tego ślicznego, b y stre j; dobre­
go a dowcipnego i żwawego chłopca^ >.ycboi 
nego przez rodziców poczciwych, leczących się 
ogólnym szacunkiem, który ciągli bywał w jak 
najlepszych towarzystwach, mógł iryroi smu­
tnej pamięci inżynier Saszka! Dalej telegram 
podaje charakterystykę Fiedora Jurkowskiego, 
zgodną z tem, co pisze o nim Nowoje Wremiti, 
z tym jednym dodatkiem, że przy odczytania 
aktu, rozumne oczy młodzieńca bacznie śledziły 
za odczytaniem aktu, przyczem skoro tylko na­
winął się gdzie w akcie oskarżenia ustęp o 
sprawie podkopu, właściciel tych rozumnych o- 
czów prędko chwytał za ołówek i minie no 
tował.

nych dyrekcji żandarmerji a czworo sostało w 
nie przemawiałem fz 'toku  śledztwa wysłanych w głąb krajn na dro- 

cotmlio kluba, jakkolwiek go powiadomiłem ojdze administracyjnej. Nazajutrz we wtorek d. 
moim zamiarze, ale z własnej inicjatywy, i nie 27. lipca rozpoczęło się drugie posiedzenie od-
przypuszczałem nawet, ażeby Wydział chciał z 
mego przemówienia wysnuć kweatję gabinetową. 
Sytuacji tej nie stworzył klub ekonomiczny, ale 
zadziwiający fakt, że marszałek, przeciw któ­
remu nikt nie występował, zsolidaryzował się z

czytaniem akta oskarżenia w sprawie Jurkow­
skiego tj. w sprawie podkopu i zabrania półto­
ra miliona rubli z kasy gnbernialnej w Cher­
sonie

Przez całe prawie dwa lata wszystkie dziei
Wydziałem, i wspólnie z nim zażąd;.ł pod gro- niki moskiewskie uważały Jurkowskiego za sy- 
źbą dymisji wotum zaufania od Isby, pomimo,'na jenerała tegoż nazwiska, mieszkającego w 
źe jak to sam zauważał, wyszło z niej zarzutów Odesie, a tymczasem, jak się okaznje z relacji 
czjnionych Wydziałowi wiele, „a o b r o ń c ó w  ‘ Bieregu, który również jak inne, aż dotąd u- 
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  b y ł o  m a ł o . “ trzymywał, że słynny Saszka jest synem jene- 

Ż« klub ekonomiczny nie chciał obaleni! ralsh im — Saszka wcale nie jest synem jone- 
Wydziałn, najlepszy dowód w tem, że zgodnie j  ralskim. Telegram Dniewnika warszawskiego po- 
z resztą sejmu głosował. Ja sam dlateg tylko daje następujące najnowsze odkrycia co do po- 
głosowałem inaezej, że chciałem zamarkować ’ chodzenia Saszki, tj. F.edora Jurkowskiego po- 
moje stanowisko, będąc zresztą pewnym, że po- robione przez dziennik pana Cytowicza : 
zostanę w znikającej mniejszości i nie narażę' Saszka wcale nie jest synem jenerała Jur- 
Izby i krajn na utratę reprezentacji wobec bliz- kowskiego z Odesy; przyszedł na świat w Mi- 
kiego prsyjazda Najjaśniejszego Pana, na trn- kołajowie ze znanej marynarskiej rodziny Jur- 
dneści składania zupełnie nowego Wydziała i kowskich (ojciec i dziad Saszki b jli oficerami
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tł iańskich literatur8, Petersb. 1865, str. 473 
do 487; tamże, drugie wydanie, Pet. 1879.

33. „Iilustrirowaunaja Gazieta8, 1865, nr. 40.
34 „Wilenskij Wiestnik8, 1866, nr. 168.
35. O pełnym zbiorze dzieł Mickiewicza, 

„Piet. Wiedomoati8, 1868, nr. 263, artykuł Po- 
lewawo.

36. „Russkij Archiw8, 1871, str. 190-101.
37. Raśskij Archiw* 1872, str. 426, 1887, 

2901 i 1101.
38. „Ragskij Archiw", 1873, str. 632—638,

985,
o9. Mickii icz o Puszkinie, „Russkij Ar­

chiw", 1873, str. 1057—1061 (ks. Wiaziems r 
wo?).

40. „Ruskij Archiw8, 1874, str. 20—21,
224.

41. ,Ruskij A ihi ?*, 1878, U., 50, 78.
42. Adam Mickiewicz w Moskwie, przez F. 

K. Nissłachowskawo, „Istoryczeskij Wiestnik*, 
1880. n r . 4 i 5  z p o r t r e t e m  M i c k i e w i c z a ;  
wyjątek z tegoż zamieścił „Warsz. Dniewnik" 
ks. Gołicyna 1880, nr. 109.

Oprócz tego znajdują się jeszcze portrety 
Mickiewicza w dziale Dubrowskawo, 1858, i Be­
nediktowa („Konrad Walenrod8 i ńGrażyna"); 
w tem ostatniem najlepszy.

Widzimy z powyższego, żo najgenialniejsi 
ludzie moskiewscy jak Puszkin; Lermontow, Bie- 
lińskij i całe mnóstwo talentów, jak Benedik- 
tow, Kozłow, Dmitrjew/, książę Wiaziemskij,

Berg itd. — zajmowali się Mickiewiczem na­
szym. Nie ulega wątpliwości, że byłoby więcej 
tłumaczeń, gdyby nie saroweść cenzury. „Księgi 
pielgrzymstwa polskiego*, naprzykład o ile nam 
osobiście wiadomo, chowa pewien poeta dotąd 
w swej t*ee. Pan Berg położył największą za 
sługę, on najwięcej przyswoił z dzieł Mickiewi­
cza literaturze moskiewskiej, i jest nadzieja, że 
może z czasem wyda je w całości prawie zupeł­
nej, z małemi tylko wyjątkami.

Kończąc swój wykaz, p. g. p. tak pisze:
. 0  to, com mógł zebrać ze śladów Mickie­

wicza w literaturze moskiewskiej. Wyznaję, że 
zbiór to nie pełny, i innego zrobić nie mogłem, 
mieszkając w małej prowincjonalnej mieścinie. 
Jakkolwiekbądź, to zajęcie głębokie, prawie 
sześćdziesięcioletnie, jakie budził Mickiewicz w 
literaturze naszej, dowodzi (?), że ta ostatnia 
zawsze starała się spełnić swój obowiązek, być 
w stos ul teł międzyplemiennych wszechpoje 
dnawczą i jednoczącą siłą."

„Będziemy bardzo szczęśliwi, jeżeli praca 
nasza ułatwi komu napisanie oddawna i bardzo 
pożądanego dzieła: „Mickiewicz tłumaczony
przez rossyj&kich poetów8. Najłatwiej mógłby 
tego dokonać pan M. W. Gerbel, wydawca po 
moskiewska Szyllera, Gethego, Byrona i Szeks­
pira. Mickiewicz bliższym jest dla nas od ńieb 
wszystkich, i pełne wydanie dzieł jego powita- 
nem będzie z poszanowaniem należ am i rze 
tein*, miłością.8 W. P.

Zakopane d. 3. sierpni* 
(Korespondencja specjalna Gazety Narodowej.)

Obiecałem wam zdać wierne sprawozdanie o 
wycieczce Henryka Siemiradzkiego, mistrza i Oby­
watel1 i pełnego najszlachetniejszych uczuć i ofiar­
ności dla krajn. Ze słowa daaego wywiąząjr ałę.

Nim )»4naL .ozpocznę od tych aroczystoM, 
które napełniają otuchą serce każdego Polaka, ze. 
zwólcie abym w Interesie licznych gości, którzy u  
wszystkith stron naszej dawnA< Rzeczypospolitej ti 
zjeżdżają, ab; idzyskać za pomocą iwieżego gór­
skiego powietrz zdrowie uotocoi w znojach 1 im­
pasach codziennego życia — zezwólcie powtarzam, 
abym w Interesie tych gości, co rok liczniej swi- 
dzających Z a k o p a n e  wniósł za pomocą Gazety 
Naród insi ncję do kogo należy, w rzeczy, kt^ra 
wszystkich zdania zjednoczy.

Mówię o nrządzenin telegrafa na letnie 4 mie­
siące w Zakopanem. Nowy Targ, najbliższe mii ito 
od Zakopanego, położone jest o dobre 3 mile, jak 
to mówią z ogonem. Trząd telegraficzny wysyła 
posłańców pieszych i inaczej czynić nie mo»s. Ileż 
godzin potrzebuje taki posłaniec, nim zaniesie wy­
czekującemu na wiadomość jego telegram. Przytei 
opłata nrzędowa należna posłańcowi, wynosi 1 ił. 
30 et., nie licząc tego, coby każdy chętnie dał lub 
daje posłańcowi. Oprócz niewygody, jest więe i 
wielki ydatek.

Oo do poczty, która nie mieści sł<, w jamem 
Zakopanem, byłoby także może eoś do powieki 
nia, ale na to, że jest oddaloną o dobre pół godzi­
ny dro^i, nie uskarżają się tak mocno goście i o- 
koliczni mieszkańcy, jak na brak tei^graf-

Niech więc Gazeta Narodowa, która umie gdy 
chce bardzo wiole wykołataó u obojętności lnb a- 
patji rządu, czy władz autonomicznych, zechce 
wziąć ze swej strony Zakopane w swoją opiekę i 
dopomoże swoim wpływem do wzrostu I zarazem 
do rozwoju To1 arzystwa Tatra if kiego, które robi 
więcej nawet jtk mu środki na to pozwalają, aby 
góry nasze tak wspaniałe, że im równych nie *a 
w Earopie, uczynić przystępnemi dla wszystkich.

Słyszałem, że wszyscy literaci bawiący w Za- 
nopanem dali sobie przyrzeczenie, że telegiom w 
Zakopanem wykołaezą. A bon entendeur eedutl .

Wracam teraz do ukochanego nam gościa, Sit 
m dzkiogo. Siemiradzkiego spodziewaliśmy się tu 
taj 9SBCZO w sobotę. Przygo wania L‘~*y ogólno 
Wszystkie damy bawiące w- Z; kopanei. ęty s;_ 
zbieraniem bukietów i wioiem wieńców.. Lees uby 
zachować porządek rzeczy, powiem wam słów paru 
o przejoździe przez miasto powiatowe Nowy Tarj;
0 ‘zyjęoin w Myślenioaeh i w Rabce pisaliście.

L . rakada z 8 koni złożocr przybyła na gra­
nicę miasta, aby otoczyć śt~ iż̂  honorową pojazd 
Siemiradzkiego, ofiarowany ma do podróży pnM 
właściciela Rabki, p. Znbrzyefciego. Przywódseą tą) 
kalwakady był dr. Hoszard synowiec waszego 
członka Wydziału krajowego.

Dwie bramy tryumfalne zostały wystawione 
za zarządzeniem bnrmiatraa p. Wiśniewskiego, a 
urządzeniem ich bardzo gnstownem zajmowali się 
p. Ferdynand Lazar i p. Pan tal eon Lenartowicz.

Przy pierwszej bramie powitali Siemiradzkiego 
burmistrz w imienin miasta i p. Karol Lans. wice­
marszałek imieniem powiatu.

Przeszło 3000 osób wyszło na spotkam* ofia­
rodawcy „Świeczników Chrześeiaństwa8. Rr^wskl 
to był dar, to też szeroką jest dziś miłość współ­
obywateli dla mistrza, zupełnie jak szerokiemi są 
granice polityczne dawnej Polski.

Na drogiej bramie tryumfalnej był napis go- 
dłowy: „Witamy8! »  na jej odwrotnej stro"ie z 
kwiatów litery. H. S.

Siemiradzki byt jak wiadomo w towarzystwie 
PP. Wiktora Tissota i Bronisława Wołowskiego, 
redaktora głównego Menager de Ftenne. Wpro­
wadzono gości przybyłych do sali obrad Rady po­
wiatowej, przybranej w kwiaty, gdzie było zasta­
wione śniadanie. <

Tam zbliżyli się do mistrza' p. Śwież, sekre­
tarz To warzy* twa Tatrzańskiego i p. Walery 
Eljasz, malarz, członek zarządu tego Towarzystwa, 
którzy przybyli tntaj z Zakopanego, aby wręczy.! 
Siemiradzkiemn dyplom na członka honorowego. Na­
stąpiło przedstawianie się miejscowych obywateli, 
pomiędzy którymi wszystkie stany bez wyjątkr 
były reprezentowane: szlachta, miesr-.canie, żyd
1 włościanie.

P. Dyonizy Skarżyński, dyrektor Danku gali 
oyjskiego dla handlu i przemysłu przyłączy 4»lę de 
przyjęcia i dalej jnż z Siemiradzkim podróż odby­
wał aż m miejsce.

Przy śniadania wniesiono następujące toasty: 
p. sędzia Bogumił Nowotny na cześć Siemiradzkie­
go, p. dr. E. Geisler, adwokat, na cześć p. Wikto­
ra Tissot, po francuska, i powtórnie p. sędzia No­
wotny u l  cześć p. Bronisława Wołowskiego.

Muzyka miąjska przygrywała podc.ua* objada 
hymny narodowe i szła grająe oiąglo na czA,e or­
szaku od pierwszej bramy miuta.

Depntaeje odprowadziły znowu Siemiranzkie_ 
do granicy Nowego Targn i tam znowu w Szafla­
rach górale na koniach stanowili nową ztnż hono­
rową dla mistrza. To famo ulało miejsce w nastę­
pnej wal w Poroninie.

Zakopane — a więc Towarzystwo Tatrzańskie 
wystąpiło jak nie można świetniej. Wszysey gośełe 
bawiący w Zakopanem, a jest ich połno jak nigdy, 
wyruszyli na wzgórze, przy kasynie, -iby powitać 
miłego gościa.

Ta przemawiał do niego gótai prosty, cało' 
wiek bez naukowego wykształcenia, eo bardzo 
mowało obecnego p. Wiktora Tissota, autora izici 
„Vojage aux pajs des milliards", Vienne et la yle 
Viennóise.

Wprowadzony Siemiradzki do kasyna przyj­
mowany w niem był serdeczną przemową profe*?* 
uniwersytetu krakowskiego, p. Altha, a żarnem 
wiee-prezesa Towarzystwa TatrzafieUego.

Następnie odprowadzono Siembadzw^n. de 
przygotowanego dlań i dla jego te' arzyszy pc Jo- 
szkanla, które zostało przystrojone i umepiewM*



U lnic jat ;wą pań i gości bawiących w Zakopanem. 
Składi Po, aby pobyt Siemiradzkiego 1 p. Tissota 
mógł by,ł opatrzonym w największe wygody.

P v ** G. z Krakowa, otoczona wieńcem *y- 
Ł-w s  rch kwiatów, to jeet milnchnych i prze- 
flłczu anienek, przed mieszkaniem mlstrsa, do 
którego ntiali *io wszyscy, wygłosiła wiersz okoli- 
'znośdowy Władysława Aaczyca. Okrzyki: niech 
żyje Stani: dzkl rozlegały •!« po całem Zako­
panem.

Dodać tn winlenem, i« bardzo malowniczy 
przedstawiała widok straż honorowa, złożona z 28 
koni. G6rale ei pioknie i czytto ponbierani, z we- 
•ołeml i inteligentnymi twarzami, mmiały uczynić 
Wrażenie na eercaoh Polaków obecnych, widzących 
taki dzielny Ind — umiejący tn powazechnie w tych 
■tronach oddalonych czytać i pisać.

P. Wiktor Tissot wjechał więc do naszego 
kraju dzięki obeonośei Siemiradzkiego w warunkach 
dających mu sposobność poznania jednej z dobrych 
itro i i stron szlachetnych naszego narodn: to jest 
okazywania czci wielkim naszym mężom, wielkim 
naszym talentom, a co ważniejsza wielkim naszym 
patrjotom.

Po. takiem żwietnem przyjęciu dla Siemiradz­
kiego podnoszą się głosy, aby podjąć p. Wiktora 
Tissota obiadem składkowym. Zapewne obiad ten 
przyjdzie do skntkn.

Projektowaną jest też wycieczka do doliny 
KcścieleckieJ. Zapisało się do wzięcia w niej ndziałn 
przeszło 120 osób. Towarzystwo tatrza&skie spro­
wadza dla wszystkich furmanki ze wsi okolicznych, 
bo na tyle ojób w Zakopanem by nie wystarczyło.

Wielka szkoda, że p. Modrzejewskiej jeszcze 
tn nie ms Zasmuceni jesteśmy przytem chorobą 
'iróla Tattów, dr. Chałubińskiego.

W pomieszkania znanego złodzieja znaleziono 
przy rewijyi policyjnej, złoty zegarek z metalo­
wym łańcuszkiem i parę szelek, prawdopodobnie z 
cradzieży pochodzące.

Aresztowano Henryka Szczepańskiego za po­
dejrzane posiadanie spódnicy branżowej.

Złożono w policji 2 sztok izralickich przyka­
zań, używanych do modlitwy i 6 wielkich klnczów 
znalezionych na Wałach hetmańskich, czarny weł­
niany parasol znaleziony na nlicy.

Konia kasztanowatej maści, który chodził sa- 
mopas po nlicy oddano do komisarjatu dzielnicy I.

Ma Mn
Dnia 9. czerwca.

* Wczoraj po nieznośnym upale spadł deszcz, 
który znacznie ochłodził atmosferę. Deszcz po­
wtórzył się w nocy i nad ranem. Zapowiedziana 
na wczoraj wycieczka „Gwiazdy“ nie odbyła się 
nie tęgo też musiał wypaść festyn „weteranów" 
choć muzyka nad stawem Kisielki grała zamaszy­
ście zapraszając do zabawy.

* Na wystawę sztuk pięknych we Lwowie, na 
desłano temi dniami 84 prac ś. p. Gryglewskiego 
a to : obrazy olejne, akwarele 1 przeważnie rysunki 
Przedmioty te znacznej wartości artystycznej, —
*ą do nabycia po umiarkowanych cenach, a dochód 
przeznaczony na rzecz sierót, pozostałych po ś. 
artyście.

* Foryś pewnego oficera z tutejszej jeneralnej 
komendy prowadzi codziennie na obiad z Zielonego 
ńo koszar żandarmskich dnie bure psisko, które na 
Słównych ulicach napada na inne psy i przestrasza 
Przechodniów, mianowicie dzieci i kobiety. Należa­
łoby przestrzegać, aby takie złośliwe psy nosiły 
kaganiec, albo żeby je prowadzono na sznnrkn.

* Ufui, ie prośby nasze "były zawsze wysłu­
chane, upraszamy świetny Magistrat o łaskawe za­
rządzenie oparkanienia pustego placu, stanowiącego 
realność pod 1. 50 przy uiiey Sykstnskiej, gdzie w 
hocy zbie ją się wśród zarośli całe szajki nocnych 
u turystów* obojej płci » zwłaszcza „pięknej* o 
podi, -zanej Jkonduicie i moralności i wyprawiają 
igraszki woale nielioąjące z porządkiem i przy­
zwoitością, a napawające niemiłem uczuciem prze­
chodnia, niebiorącego w tych zabawach ndziału.

* Dyrekcja mchu kolei Karola Ludwika douosi: 
^*dle telegraficznego doniesienia kolei Fółuoonej 
Przerwa komunikacji między stacjami Hruszawą a 
Ostrawą potrwa prawdopodobnie jeszcze do 12. bm. 
Podróżni przechodzić muezą przez uszkodzone miej­
sce pieszo, pakunki zaś ich dotąd przenosić trzeba. 
Przesyłki pospieszne w kierunku do Wiednia przyj­
muje się do transportu tylko pod tym warunkiem, 
jeżeli nie ważą więcej jak 75 kilogr. i to bez po­
ręczenia terminu dostawy.

* P. Stanisław Mierzyński, były oficer z po­
wstania w r. 1863, a następnie wojsk francuskich, 
emigrant, znany n nas jako człowiek prawy, wyje­
chał do Karlsbadn dla poratowania zdrowia, a 
Względnie znalezienia jakiego stałego zatrudnienia. 
W tyeh dniach nadesłał on na ręce pewnej dostoj­
nej damy list, w którym donosi, że na podstawie 
akiejś fałszywej denuncjacji został aresztowany 
ako przestępca polityczny i że już miesiąc w wię­

zienia pozostaje. Nie posiada innych papierów tyl­
ko z r. 1863 i od wojskowych władz francuskich, 
których nie chce uznać sąd austijaoki jako legity­
mację. Akta jego, jak pisze, odesłano ambasadzie 
moskiewskiej w Wiednia i grożą mu wydaniem w 
ręce kmiail. Upraszamy Polaków, bawiąoyeh w 
Karlsbadzie, ażeby postarali się o zbadanie tej 
sprawy i poczynili kroki w oeln uwolnienia tego 
niesaazęfliwea. Starostą w Karlbadzie jest książę 
Thnm-Taatis, i0 niego więe najlepiej będzie się
ndać.

* Pnsauekl kelei konnej oznaczono tablicami 
drewniane mi l . zgrabnych słupach.

* P. Skrzyński Ludwik, ezłonek Rady państwa, 
zaprosił wyborców obwodu Samborskiego na zgro 
Z t t o r i l  W dzień 15. b. m. o godzinie 3. z połu 
dnU w Samborze odbyć się mające w sali Rady 
powiatowej, lub miejskiej w eeln zdania relacji z 
BiyiUtcśei twych w delegacji Rady państwa.

* Miano./ania w armii. Rezerwowi kadeci: Jo­
achim Tomaszewski i Michał Szczerbiński, reete 
Srnzerba mianowani zostali porucznikami pierwszy 
w 31 drugi w 13 pułk* piechoty.

* S t a t y s t y k a  p o l i c y j n a  za miesiąc 
Upiee 1880 r.: W miesiąca lipcu b. r. aresztowa­
ły organś. e. k. dyrekcji policji we^Lwowi. 1211 
osób, a mianowicie za kradziez 163, za rabunek 
1, z! gwał publiczny 2, z a  oszustwo 14 za sprze- 
niewierzenie l l t za pobicie » skaleczenie 19, za 
podrzucenie dzkeka 1, za grę hazardową 4, za ze­
branie 33, aa przekroczenia dorożkarskie , za 
irzekroczenia służbowe 11. — Patrole policyjne 
przytrzymały za opilstwo 85, za burdy uliczne 138, 
sa rłóczęgostwo 459 osób. — Ze sądów po odby­
tej karze dostawiono policji 326 osób. — Z ogól­
ną) tej liczby przyarosztowaayeh odstawiono do 
sądów karnych 396. — Magistratowi oddano do 
wydalenia sznpaaem 122, do dalszego zarządzenia 
84 osób. — W szpitala nmieszozono 80 osób, re­
sztę zaś 579 osób traktowano policyjnie. Oprócz 
tef [karano 35 dorożkarzy za przekroczenie re- 
gulaminu dorożkarskiego, 26 słng za przekroczenie 
ałnżbowe, 11 osób Aa dręczenie zwierząt, 15 szyn- 
kurzy pociągnięto do odpowiedzialności za przekro 
CTwk godziny policyjnej, a 12 osób za przekro 
Błonie przepisów meldunkowych. Wypadków ognia 
kominowego było 3.

„ Wiadomości policyjne z d. 8. sierpnia 
okradziono panu D. L. z pomieszkania pod 1. 5 w 
rynka 2 banknoty po 100 zł. — Panu F. G. z po 
mieszkań! pod 1. 28 przy nlicy Akademickiej sre 
brną łyżkę oznaczoną literami F. G. — Panu K, 
W. s pomieszkania pod 1. 7 przy nliey Skarbków 
■kjej sardut jasny w kraty, w którym się znajdo 
*aL> skórzane etni ze srebrnym monogramem K. 

W. — Pana J. O. z kieszeni podeaas nabożeństwa 
w kośei»Ia katedralnym 60 zł. w banknotach.

— Dobromil 6. sferpnia. W nocy z 3. na 4. 
sierpnia r. b. skradziono mi z zajezdnego domu 
Gersona Knebla w Dobromiln, z izby, w której 
z kilka towarzyszami mego zawodu nocowałem tor 
bę skórzaną podróżną, w której znajdowały się 
rozmaite precjoza, a mianowicie: garnitury brylan­
towe, zegarki złote, łańcuszki do zegarków i na 
■żyję, medaliony z djamentami i bez takowych, na 
szyjniki, pierścienie, spinki do koszul i mankietów, 
spinki do krawatek, krzyżyki brylantami, djamen­
tami i innemi drogiemi kamieniami wysadzane; gar 
nitnry ze złota donble i inne biżnterje. Skradzione 
precjoza reprezentują wartość 8000 zł. Upraszam 
szanownej redakcji o łaskawe umieszczenie tego 
obwieszczenia w kronice Gazety Narodowej, w na­
dziei, że może któremuś z licznych P. T. czytel- 
ków takowej nda się wyśledzić 1 przytrzymać zło­
dzieja przy sprzedaży skradzionych precjozów jako 
towaru podejrzanego, a tern samem dopomódz pod­
pisanemu do wynalezienia skradzionych mu rzeczy.
I  OrUneeig, handlarz złota i precjozów z Jaro 
■ławia.

—  Z Rudek (W sprawie oszacowania gran­
tów.) Dnia 4. bm. odbyło się w Rudkach poufne 
zebranie członków komisji szacunkowej powiatowej 
na którem postanowiono zaprotestować przeciw 
wszelkiemu podwyższenia dochodu grantowego, ja- 
kiby się okazał z reklasowania referenta. Wpra 
wdzie referenci dotychczas jeszcze nie orzekli, iż 
podnoszą dochód, lecz gdy ministerstwo zapropono 
wało podwyższenie dochodu tak e, by wymierzony 
od niego podatek z naszego krają podniósł się o< 
dotychczas opłacanego o 41 */, pret., członkowie ko 
misji przypnszczają, że ten zamiar rządu uwido 
czni się w rezultacie reklasowania, przeto jnż na 
przód przygotowują się dla uniknięcia podwyższę 
nia. Zasady, na których się oprą w proteście, są 
wzięte ze stosunków geograficznych, klimatycznych, 
handlowych, komnnikaeyjnyoh itd. powiatu, bo wła­
śnie znajomość ich, poparta kilkuletnią pracą komi­
sji szacunkowej, wydała w rezultacie ’ miar do 
chodn jnż w zeszłym rota ukończony. Nie można 
więe przypuścić, aby referent sam, mógł dokładnie, 
oszacować dochód, niż to uczyniła komisja, także 
trndno wymagać od komisji, aby zdanie na doświad 
czcnin oparte, mogła zmienić w skutek przedsta 
wienia referenta w jednej, lab dwóch godzinach, 
Prawdopodobnie i inne powiaty, będą należycie roz 
ważać przedłożenia reklasowania, dokonywanego o 
becnie przez referentów.

— Tarnopol, 7. sierpnia. (Bana nauczycielska 
w Tarnopolu. — Sprawozdanie z ubiegłego roku i 
konkurs.) Ponieważ tego roku z przyczyn wiado 
mych nie odbyła się konferencja nauczycielska okrę 
g wa, podczas której ze względu na znaczną liczbę 
nauczycieli miało się odbyć równocześnie walne 
zgromadzenie członków Tow. bursy i odczytać spra­
wozdanie z czynności zarządu, przeto widzi się za­
rząd spowodowanym za pośrednictwem pism pnbli 
czoych podać w streszczeniu to sprawozdanie do 
wiadomości bezpośrednio interesowanych członków 
i całego kraju. W ubiegłym roku szkolnym umie­
szczonych było w kursie 16 uczniów, których utrzy­
manie wraz z gospodynią, instruktorem i sługą ko­
sztowało w ciągu reku szkolnego 1.351 zlr. 13 ct., 
a zatem przeciętni* ntraymanie jednej osoby ko­
sztowało 71 złr. 11 et. Ogólny doehód z wkładek 
członków Tow. bnrsy, jednorazowych datków do- 
brodziejów, przedstawień amatorskich, tudzież wpłat 
miesięcznych uiszczanych przez 13 wychowanków 
r trzech było bezpłatnie umieszczonych) wynosił 
2.206 złr. 60 et.; rozchód zaś, którego rubryki 
obejmują roczne utrzymania wychowanków, ratę 
■płaconą za realność 427 złr., restauraoję budynku, 
wdatek i asekurację, wynosił 2.026 złr. 84 ct.; 
pozostało zatem 149 złr. 76 ot. Zarząd ma w bie 
żąoym roku w miesiącu grudnia uiścić ostatnią ratę 
kontraktem zawarowaną w kwocie 540 złr., na 
której pokrycie oprócz powyższej resztującej kwoty 
żadnych zresztą nie posiada funduszów. Zarząd 
przypomina zatem członkom Towarzystwa bnrsy 
by raezyli datki, do któryoh się obowiącaii, i zale- 
głośel mścić; ze swej strony zaś, jsk dotąd zarząd 
dołoży starania, by zs pomocą koncertów, przed 
stawień amatorskich, etc. uzyskać brakującą kwotę 
na zupełne pokrycie raty.

Doaór nad uczniami powierzono osobnemu in 
■traktorowi. Z 16 wychowanków postąpiło 15 do 
(lasy wyższej, (jeden przy końen roku ezk. wystą 
pił), oo świadczy o dostatecznym nadzorze uczniów 
Z początkiem rokn szkolnego przyjętych będzie 16 
nezniów pod warunkami wisdomemi. Pierwszeństwo 
mają synowie nauczycieli byłego okręgu tarnopo' 
sko-hnsiatyfiskiego, jeżeli ieh rodzice byli członka­
mi Tow. bnrsy z rocznym datkiem 3 złr. i wpi- 
■owem 1 złr. Zgłoszenia o przyjęcie nadsełać na­
leży na ręce p. Fr. Szafrana, prof. seminarjnm 
nancz. do 24. sierpnia najdalej.

  Wiedeń, d. 6. sierpnia. Przybył tntaj hr.
d’Osmond, który podróżuje po Całej Europie czwo- 
rokonnym powozem. Hrabia ma zamiar stanąć w 
jesieni w Nizzie. 7. lipca wyjechał z Paryża, 28 
stanął w Ischl. Sam powozi z kozła, na którym 
obok niego siedzi także małżonka. Woźnica i siu 
żąey mają siedzenie z tyła. Czwórka jego składa 
się z silnych kasztanów 16 miary, z których dwa 
są pochodzenia zgierskiego. Pakunki i resztę sin- 
źby wysyła zawsze naprzód koleją. Chęć dokładne­
go poznania krajów miała skłonić hrabiego do tego 
rodzajn podróży.

— Olbrzymie wylewy, które nawiedziły na
dnia 5. bm. Korawię, zastraszającemi rozmiarami 
swemi, dorównywają marcowym klęskom szegodyń- 
■kim. Najbardziej zagrożona jest Ostrawa Moraw- 
ska, dokąd wysłano pionierów z Ołomuńca. Kopal- 
nie węgla pod Ostrawą m. zabezpieczone. Uroczy 
Rożnów, miejsce dla kuracji żętyeznej, w wielkim 
popłoehn. Na Odrze, Ostrawiey i Beezwie woda cią­
gle się podnosi i pustoszy całą północną Horawlę 
Na Ostrawiey most kolejowy runął, a Przywos 
Hruszowo stoją pod wodą. Przerażenie nieszczęśli­
wych wzmogło się jeszeze bardziej pożarem, który 
wybuchł o godzinie 5. rano w Dinglera fabryce 
cerazjmy koło Ostrawy. Przyczyna pożaru zagadko 
wa. Zdaje aięi że w chwili powodzi robotnicy my­
śląc o ratowaniu swych rodzin, zoztawili piece bsz 
dozom. Podczas tych okropności deszcz padał nie­
ustannie podsycająe i tak jnż rozhukane żywioły. 
Zewsząd przerażające wieści. Domy na kilka stóp 
pod wodą. Ladzie cieszą się, jeżeli życie unoszą z 
topieli. Pod wieczór woda nieco opadła. Z Cie­
plic morawskich nehodsą goście do Zrabszawy. Ty­
siące ludzi bez dachów; szkody na razie nie do 
obliczenia.

Wedle telegraficznych sprawozdań z d. 6. b. m. 
w ekoliey Międzyrzecza wołoskiego powodzią do­

mknięci stracili wszystko i ledwo z żydem ueiekli. 
ł W Sieniawie droga powiatowa zniszczona zupełnie.

W Morawskiej Ostrawie wydobyto dotychczas 8 
trapów. Woda jednak znacznie opadła i nowe nie­
bezpieczeństwo nie zagraża. Na dworca kolejowym 
w Frydlądzie utonęło 3 ludzi. Szkody tej powodzi 
obliczają najmnief na milion. W Ołomuńcu zawią­
zał się komitet ku niesieniu pierwszej pomocy nie­
szczęśliwym. Z Oitrakowea telegrafują, że mała 
rzeczka Beczwa przedstawia olbrzymie jezioro, pod 
którem na mile stoją pola i wsie. Dworzec kole- 
owy zalany. Do kopalni węgla przystęp uniemożli­

wiony. Bogumin (Oderberg) ucierpiał strasznie; 
wiele domów grozi zawaleniem. Most żelazny pod 
Hrnszowem zniknął bez śladu. W Cieszynie przed­
mieścia Brandeis, Sachaenberg i Freistadt stoją 
pod wodą. Wiele domów ewakuowano. Jak oko za­
sięgnie wszędtie morze. Szczęściem, że deszcze 
ustały a woda znacznie opada, tak że niebezpie 
czeństwo nowe przeminęło. — Z tsm wszystkiem 
szkody są tak ogromne, że zaledwie lata je Wyna­
grodzą.

— Uroczystość odsłonięcia pomnika Jan* 
feyszki z Troonowa w Czasłowio w Czecnach, oa 
będzie się w dnia 29. b. m.

— Wandalizm. W Lipsku zdarto z pomnika 
Schumanna medalion i w ogóle ogołocono go ze 
wszystkich ozdób branżowych. Okazało zię, że 
sprawcą tego czynu jest jakiś student z Erfurtu, 
aresztowano go. Dodać należy, że takie obdziera­
nia pomników w Niemczech są na porządku dzień 
nym.

— Uczony b^anarz. W Komornie na Wę 
grzech zdarzyła się temi dniami zabawna hiatorja. 
Do drzwi pewnego domn przy płaca Rozalii wszedł 
Słowak, wołająe: „Jest eo pob(jać! ?* Jeden z o- 
becnych panów zapytał domokrążcę: "Parlez vous 
franęais ?“ , ozem naturalnie wywołał ogólną weso­
łość zgromadzonej gawiedzi, ktfta jednak wnet się 
uciszyła, gdy ku największemu rwemu zdziwieniu 
usłyszała Słowaka mówiąeego po francusku, lepiej 
od niejednego z towarzystwa. Później pokazało się, 
że Słowak przewędrował całą niemal Europę, i 
oprócz ojczystego języka, władał węgierskim, nie 
mieckim, włoskim, francuskim i angielskim.

— Dr. Tanner w ygra ł zakład. W sobotę 
dnia 7. bm. skończył czterdzieści doi dobrowolnego 
postn. Jnż było z nim bardzo żle. Przy końcu pił 
w małej ilości wodę sodową i mineralną. Lekarze 
co chwila spodziewali się katastrofy. Przypuszcze­
nia jednak omyliły- Po skończonym pośeie zaczął 
pić mleko szklanka za szklanką, następnie kazał 
■obie podać melona. Cokolwiek o tern wszystkiem 
sądzić, w każdym razie dokonał rzeczy niebywałej

— Szczególne zaproszenie do przedpłaty, 
nadesłano z Rinteln do Kur. Hanower. Brzmi ono: 
„Z końcem przyszłego miesiąca zacznie wychodzić w 
Rinteln czesopiumo techniczne, wydawane przez sa­
me znakomitości. Abonenci otrzymają co kwartału 
fotografię słynnego plastyka i na Wielkanoc letnie 
pantalony w paski, a na św. Jana nowy kapelusz. 
Co sześć tygodni każdy abonent może dać sobie 
bezpłatnie spnścić włosy i ospę zaszczepić. Kto 
z-.płaci trzy lata naprzód, otrzyma w razie śmierci 
trumnę, albo sześć srebrnych łyżek i sztuczną 
szczoteczkę do zębów. Dziennik nasz za pomocą 
tego samego ogłoszenia wzbudzi takie zajęcie, że 
odraza będziemy zmuszeni robić dragi nakład. In- 
■eraty fachowe przyjmuje się.
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Z L o n d y n u  donoszą: Wyszedł rozkaz 

wzmocnienia siły zbrojnej w Irlandji. Z Ply­
mouth odpływa tam 1.000 żołnierzy marynarki; 
skonsygnowane wojska otrzymały rozkaz trzy­
mania się w pogotowia do odjazdu w dnia 10. 
b. m. do Cork. Rozporządzenia te wywołały 
wielkie wzburzenie. Riąd uważa wzmocnienie 
armii w Irlandji, za absolutną konieczność, gdyż 
okazują się w pewnych miejscach sjrmptomata 
przygotowanych rozruchów. Jako pozór dla u- 
sprawiedliwienia tych rozporządzeń, staży rzą­
dowi odrzacenie bila irladzkiego w Izbie lor­
dów.

Departament wojny przeto zajęły w spo­
sób niezwykły, gdyż i przygotowania zbrojne 
dla Indyj podejmowane są z nadzwyczajnym 
pospiechem i wielką energią. Nie ulega wątpli­
wości, iż rząd posiadać masi z Indyi wiadomo­
ści natury bardzo groźnej, które tai przed pn- 
blicznością. Zgodnie z tern domniemaniem brzmi 
zdanie sir Garneta Wolseley’a, wypowiedziane 
na wczorajszej nczcie kapców rybackich w Ci­
ty: „Nie mamy żadnych pewnych danych, rzekł 
~~ aby powiedzieć, kto winien naszej klęski.

Paryż d. 8. sierpnia. Grevy, Gambet- 
ta (jako prezydent Izby posłów), Say (jako 
prezydent senatu) i czterech ministrów, wszy­
scy z szefami swoich kancelaryj i swym* 
prywatnymi sekretarzami, wyjechali dzisiaj 
do Cherbourga. Pociąg kolejowy, którym po­
jechali, składa się z trzech wagonów salo­
nowych i czterech wagonów dla dzienni­
karzy.

Sofla d. 8. sierpnia. Tegoroczny hndżet 
wydatków Bułgarjl wynosi ^7,307.267 fran­
ków, z których 11,250.000 fr. na etat woj­
skowy przypada. Zwyżka potrzeb w poró­
wnania z rokiem zeszłym wynosi 4 miL 
franków, które podwyższeniem opłat od soli 
i tytonia, tudzież nowemi cłami na granicy 
Rumelii i Macedonii będą pokryte.

Konstantynopol d. 8. sierpnia. Porta 
zdecydowana jest zadośćuczynić życzeniom 
mocarstw co do odstąpienia Dulcigno Czar­
nogórze. Ambasadorowie z zastrzeżeniem za­
twierdzenia przez swoje rządy, upoważnili 
ambasadora niemieckiego, hr. Hatzfelda, ja-
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Że ktoś zawinił szkaradnie, nie ulega wątpli-

d 4 o Dt o ^ & -  7<Suli £ *  “ idłużei »  K .o.tantynopo-
zanadto dobrze, bym nie wiedział, iż posuną }u> °̂. zn°szenia się z Portą we wszystkich 
się do ostateczności. To też bardzo jest pra kwestjacb, zależących od porozumienia mo- 
wdopodobnem, że pod Kaudaharem nie ustąpiła carstw. Ambasadorowie naradzają się nad 
z pola lecz dała się wyrżnąć wszystka piechoto notą, którą mają Porcie odpowiedzieć w spra- 
europejska“ . - fe  a

Wi lei i  korespondent Doiły T d egrapku ™  -a ^ en u . 
donosi, iż według wiadomości z pewnych ńró< et
z Sofii, ruch mający na celtjoawobodzenie Wiel- Przyjechali lała 9 sierpnia 1880.
ko-Bnłgarji przybierze rozmiary o wiele większe, h o t& l w&ZA ■ L Komarniekl a Poboczu,
aniżeli pierwotnie przypuszczano. Inicjatorzy st. Rozwadowski z gładkiego. A. Milde i  wie- 
tego rachn spodziewają Się w Bałgarji i wscl o- dnia. L. Jelinek i M. Marana z Moskwy, 
iniej Ramelii postawić pod broń około 14 000 HOTEL- 3UROFKJSK1: W. Lewicki ae Zło-
indzi. Rnchawka ta mieć będzie na cela nietyl nowa. A. Hirseh z Wiednia. W. Rodakowski ze 
ko przyłączenie wschodniej Ramelii do Bałgarji,J Stanisławowa. M. Kwitner z Wiednia. A. Schwabe 
lecz nadto i gwałtowną anneksję Dobruczy nale-1 Ee Sskoeji.
żącej obecnie do księstwa romańskiego. j HOTEL LANGA: J. uieehowiez z Potok

Paryski lelegraphe przynosi wiadomość, iż J. Ehrlich z Katowic.
Niemcy zyskają zaufanie n Porty, gdyż zapro- * HOTEL ANGIELSKI: A. Gnoifiski z Wo-
ponowały jej ułatwienia w sprawie wykonania Uey. W. Mierzeńiki z Barytowa. A. Plewiński z 
klauzuli traktatu berlińskiego dotyczącej u trzy- Kiólestwa. B. Skibniewski z Balie. St. Snffeayńskl 
mywania załóg stałych w Bałkanie. Przytem z Lneaye.
napierają Niemcy na Bnłgarją, aby natyckn ast HoTSL WARSZAWSKI: L. hr. Ożarowski
przystąpiła do zbnrzenia fortec naddnnąiskich, z Krakowa. R. Skalmlroweki z Wołynia. H. Kir- 
czem oddają niepospolitą usługę Turcji, ale zato ehaer z Banialuki. M. Kurczewski z Snczawy.
w zamian żądają od niej, aby w sprawie gre- -------- --- --------r i r f    ■ nn...
ckiej ustępstwo zrobiła irzed wolą mocarstw................   - -  . 7  ^7 7 - ^
europejskich. Pcolągi kolofown.

---------------  ! Podług zegara lwowskiego.
Petersburg 7. sierpnia. „Petersburgslri Odlnheisą ze L w ew a:

Herold“  donosi: „Wczoraj wieczorem chciał do krakowa: o godstaio 10 ain. 10 pned półnooę 
dozorca rewirowy na Ostrowie WasUewskim :» 8 J  jSutota" p S «
opodal mostn Taczko zaaresztować z porno- „ 
c ,  stróża i poztier. citereeh podejraanyd. 00
ludzi. Trzej z nich uciekli, czwarty ujęty P-> coiud. poóag aaieńuiyt o god*. 10 win. 81 wie-
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rewolwerowe, i zranił śmiertelnie portjera w wt»sór poeięg ssieauayi o gofia. u  sa n  w poło*.
przez jakiegoś mieszczanina, dał trzy strzały D0 )̂D!W0Ł )̂ZY8K?łł7’ 
rewolwerowe, i zranił śmiertelnie portjera w wtwsór posiu ssiŃ  ̂
brzuch, stróża domowego zaś w ramię, po- 00_T . . . , __,  . . . -  , 7 .  .  w  u tu n o iOW1E0: o  goda g ■in. 80 rano, pocięg po-

Ucząca się mioaziez bosmacKa może czem zwróciwszy się do zgromadzanego lado, spisany, o goda 12 sin. 10 rano, posięg ij. i-

■daniami sekolnsmi, którr a nas jnż od da^na c, z la^em R ez o n y , ^że jest jego prawdziwym 1   1
rok wydawane byw* ją a zawierają wierne daty przyjacielem, i lud niewie, co czyni, jeźli i ,w 4 w , 1 Izby handlową], 9. sierpnia,
dotyczącej szkoły, tndzież wykaz imion i klasyfi-!pomaga do uwięzieni? prawdziwego swego i. Akc j e  zn s z t u k ę
kacji uczniów. W okupowanym krajn wyszło w ' przyjaciela.11 I (bez kuponu bieżącego),
bież. miesiącu po raz pierwszy takie sprawozdanie i , Kolej galic. 1 r<da Ludwika. . [72 — 276 —
roczne o stanie realnego gimnazjum w Serajewie. Benin 1, Sierpn a. Do berlińskiego Lwowsko-Czei ion -Jaska . .164 — 167 —_________________  a_v________w......  7, sierpi ‘ Do . ,
Czytamy w nlem, iż zakład wspomniany, msjącj „Taghlattn11 telegrafują w tej samej sprawie Buku hypoL galio. po 200 sŁ ! 296 —  300 —
obecnie jedną tylko, pierwszą przygotowawczą kia- z  Petersburga: O wczorajszym zamachu ni- ■ kredyt, galic. po 200 złr. 250 — 264 — 
sę, draga bowiem dopiero w październiku r b., o- hilistów na 0ddźwiernego domu (dwornika) n . L i s t y  z a s t a w a ,  za 100 złr. 
twartą zostanie, liczył w roku nbległym 79 uezni . . . , , ^  /  (bez kunonn bieżaoetro).
a między tymi 12 wyznania mahometańskiego. ^t6ry by6 podobno szpiegiena policyj- Tow_ ggli0. 5 pwt  w. a. . 97 85 98 85

W jakich ciężkich warunkach zdobywać mas nym, krążą najrozmaitsze wersje. Z  kompe-; „ „ 4 . 91 50 92 50
szkoła okupowany teren, świadesy uwaga ur|i tentaego źródła dowiadujemy się, iż od kilku „ „ J 5  J okras. .’ 97 85 98 85
w tekście sprawozdania, która opiewa: Poniewai tygodni czyhał już dozorca rewirowy Scylicz Banku kypot. galic. 6 pret. 101 70 102 70
wielki pożar Serajewa zniwo«*y| wszelkie -z; go Qa pewne przybywające tu W charakterze 2akt kred. włośo. 6 pret. 101 50 103 50
towanla poczynione w sprawie ulokowania realnego . *. .. * "  . . , , m  L is t  T d ł n ż n .  Z a 100 złr
gimnazjum, musiało takowe pomieści*- się w starej '  * Kronstadu indywiduum, będące jolnicz. kred. Zakładu
ruderze niegdyś szkole mahomotańskiej (ruzdi). Na. nmllistą wielce Skompromitowanym. Rewiro- dl* Galicji i Bukowiny 6 pret. 92   94 _____
przyszłość zakład nie może tam pozostać, ponie-;wy dowiedział się, iż wspomniany robotnik IY. O b l i g i  u  100 złr.
waż najobszerniejszy pokój, n*Fty na salę rymn- CZęSt0 przechadza gię wieczorem po drugiej Indemnizacyjne galicyjskie . 97 20 98 20

czv7telyli L 4n6 -“ nfi, ^ cz a ił się więe wczoraj i zobaczył go Obligaąje komun. ZakŁ kr. wł. 6®/. 99 -  100 -metrów kwadratowych, zaczem jest czystem niepo- . . .  , . v J* 0     i °  Pożyczka krai. z r 1878 no 6 nr 100   102 _
dobieństwem by mógł pomieścić liczbę nezniów spo - w istocie około godz. 8  wieczorem W towa- M; , â  Krakowa . * 19   21 _
dziewaną na rok przyszły. Inne sale są jnż woali rzystwie trzech innych robotników. Policjant Stanisławowa' •
za szczupłe i żle oświetlone— P°kój konfernnejny zbliżył się do nich w chwili, gdy się znaj-; * * Y. M o n n t y .
niema osobnego wchodu ^  budynku całjm, sta- dowali przed bramą domu nr. 39 i zapytał Dukat holenderski ’ .
wianym na sposób w^odni, ^««iejdę je- n ^ g k o ,  odebrał jednak odoo-' H e««»k i
źli stąpa się nieco silniej, ściany zaledwie 15 c e n - t .  , , X . .  . \ i
tymetrów grabę nie naopatrują wcale od zimna, ,. îedź, iż jemn mc do tego. Wtedy pollCjau* ( r o 8 viski 
pieee wielee prymitywne, wymagają wiele drzewa, pochwycił nihilistę. Trzej towarzysze jeg( Hnbel rosyjski srebrny 
a mało dają ciepła. j umknęli. W czasie długiego ««Mnot*ińa gię

Nadto budynek ssm położony po za obrębem nadbiegł Semen Kitów, portier domu pod
właśeiwego miasta, stoi w miejsca szezegóWe w nr_ 39  ̂ także portier przyie8łej kamienici
zimie bardzo trudno dostępnem. Ponieważ w Sera-1 a 1 n < n4 .  ̂ .
jewie w ogóle znajduje się mało budynków odpt ■, ̂  ’ y tepanÓW, 1 Chcieli
wieduich na pomieszczenie szkoły, przeto okazu) zaC mhllistę, którego policjant trzyma 
się potrzeba postawienia nowego budynkn*. W koń- burącz.
en dodajemy, iż w planie naukowym znajduje się A M : nihilista (rdy nirzał zdażaiacveh także język tureck., arabski i perski. Języków1, . “  R p a *  Zflązającycn
tych udzielał w roku ubierłrm effeudi Hodża Ha- memu, wyrwał się z rąk policjanta, wy-
fiz Achmed Ribic. | dobył rewolwer i wymierzył naprzód na po-

-  Kamil Flammariou podaje następ# t licjanta, chybił jednak, następnie strzelił na 
szczegóły o swojej przejazdzce balonem: Sitowa i wpakował mu kulę w ramię, wre-

Nasz balon był wybornie urządzony, wedle szcie wypalił do portjera Stepanowa (wy- 
najuowszych naukowych zdobyesy i wedle oblieze-' służonego żołnierza p“eobrażeńskiego pnłlm) 
ula powluienby mieć siłę do wytrwania przez dwie J ej cs pięciorga dzieci) i zranił go śmiertelnie

ssy sjjt- ic st  « r y.
chyżośd, Herunku i różnorodnych dekiinacyj prą-  ̂zmogły 1 związały.  ̂ Schwytany krzyczał do 
dów powłoirznjrch. Ale już najbliższego poranku (zgromadzonej pnbliczności: „ja jestem wasz 
musieliśmy ueiekać z bulona z powoda olbrzymiej zbawiciel, a wy bestie pomagacie mnie wią- 
różnorodności w temperaturze warstw powietrznych z a ć ;« Rozjątrzony tłum atoli nie zważał na

>1 >. papierowy
100 marek niemieckick 
Irebro .

Knpony w srebrze ,

25 50 27 50

5 40 6 62
6 45 5 55
9 30 9 40
9 67 9 72
1 60 1 72

l  SVL 1 237,
67 30 58 —
99 50 100 50 
99 26 100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 7. Sierpnia 1880. 

godzina 2 minut 45 popołnnia.
Losy kredytowo 177 50 
Auglo-unstr. 127.25
Kolej Kar. Lad. 272.50 
Kolej Potud. 80.25 
Kolej Elżbiety 190.25 
Węg. Nordoetb 146.— 
Węg. obi. p. w zł. 85.75 
Loay z r. 1864 173.75 
Renta węg. 6^*107.20 
Bahkrereiu 130.— 
Losy wągier. 112.75

i różnorakiego naciska na nasz balon. Potem ze­
rwała się gwałtowna burza i nie pozwoliła wznieść 
się się nam powtórnie do góry, jakeśmy sobie te­
go żyezyli i jak się tego ludność w Reims do osta­
tniej ehwill spodziewała. Od chwili, w której lu­
dnie z Hermonyllle zaczęli nac wlec do Reims, 
wiał wiatr z taką gwałtownością, że byliśmy zmn- 
szeni w drodzo się zatrzymać I łódkę obciążyć 
2.000 klg. płyt kamiennych, z całym tym ciężarem 
wicher urwał łódkę, uniósł 1 zniszczył. Około za- 
chodu wiatr natał. Balon mnziat być nadzwyczaj 
trwale i mocno zbudowany skore nie poddał się 
tyli nawalnym wstrząśnieniom. Przebywał dwa dni 
i Jednę noc w powietrzu, 1 zachował jeszcze dosyć 
■Iły do unoszenia dwóch podróżników. Chcieliśmy 
tedy siadać, ale znów zerwała się straszliwa ba­
na. Podobnie wydarzyło mi się już w r. 1867 
Kiedyśmy się w Solingen spuścili i wysiedli, ja i 
Godard nie mogliśmy wznieść się powtórnie, gdyż 
ntm przeszkodziła burza. A tego samego dnia balon 
wypuszczony z Rethlu zastał w jednej minucie wy­
wrócony uderzeniem wiehru i rzucony na jakiś dack: 
podróżnicy nalpowietrzni zawdzięczali żyde tylko 
przypadkowi

o, i okazywał wielką chęć ukarania zabój­
cy doraźnie. Odstawiono go przed sędziego 
II. cyrkułu, gdzie odbyto rewizję i znale­
ziono przy więźniu truciznę w proszku. Li­
czy on lat 25, jest wzrostu średniego, szczu­
pły, nosi rudą bródkę hiszpańską i jest na­
rodowości moskiewskiej; ubrany był w blu­
zę robotniczą, lecz bardzo czysto i  starannie. 
Poranionych odsto rion. do szpitala, Stępa 
now, zraniony śmiertelnie, żyje jeszcze. 2 
trzeć . zbiegłych towarzyszy uwięzionego ro­
botnika, jednego ree dowano jeszcze tej sa 
mej nocy, dwóch innych d-isiaj z rana."

Petersburg d. 8. sierpnia. Wielkie 
wrażenie wywołało w Petersburga , nr^zto- 
wanie kilka osób i panny Durnow,] kuzyki 
jenerał-gubematora Moskwy.

Ischl d. 8. sierpnia. Cesai^ Wilhelm 
przybędzie tutaj d. 10. bm.; cesarz austrja- 
cki wyjedzie naprzeciw do Obertra"' „Jzie 
o godz. 11. w południe nastąp lierwsze 

Ispotkanie się oba cesarzy.

Usposobienie spokojne 
W ie d e ń  d. 9. sieronia. 

godzina 10 minut 41 pr od południem:
Lkcje kredytowe 272.40 Anglo-au^rjse, 128.60

Kolei Kar. Lud. —.—  Kolej P^tudn. —.—
Unionsbank . 108 JO Napolaopdor . 9.89 7, 
Roeyj. banknoty 1J27« Usposobienie: silne. 

B erlin  d. 7. sierpnia, 
godzina 4 minut 50 po południu ;

Roeyj bank. 218.15 Akcje kredyt 469.50
Lombardy 141.— Galicyjskie 117.75
Kolei Romnń. 54JO Austr. banku 173.70

Węgier, kred. 250.50 
Unionsbank 107.80 
Nordbahn 243.50 
Kolej Alffild. 156.25 
Koląj Lw.-esor. 165.50 
Wied. Oomuul. 117.25 
Gali*, indemuiz. 97.75 
Kolej aiedmieg. 108.70 
Losy tureckie 13.50 

osy. -ubel pap. 1.23.-- 
Marki ulemieokie — .—

Kana galie. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5°/, Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 98 50 99 —

47. Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 91 50 92 25

Lwów, dnia 9. sierpnia 1880.

Mattoniego Giesshiibelski, najczystsiy al­
kaliczny szczaw, jest w zapasie w h a n d l a c h  w ód 
mi n e r  I nyoh,  | a w i a r n i a o h  i r e s t anr a -  
c j a c h .  P a s t y l k i  na trawienie i piersiowe 
Własne składy: we Wiednia, Marimliianstrasse 5 
w Bndapeocie, Franz. Josefsplata 8.



Wiedeń 7. sierpnia.

Powszechny dhig pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro. 
„ „  w srebrze 5 „

n ■ 3 8.54 po 250 zł.w a. 4 pr.
fcfr 1«60 „ 500 „ „ „ 5 „
3  |  1860 „ 100 „ „ ,  . .
b. 5  1864 „ 100 „ „
Listy angt. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
- (za 100 złr.)

Galicyjskie!........................
B ukow ińskie...................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6pr. po

100 złr. w. a....................
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

5 prooentowa . . . .  
Węgierska po\ po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4®/,fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 ił. 
Bodeucred Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przemysłu....................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towar*, eskont. niższo-austr. 

po 500 złr. . .

płacą
złr.

żąda.
r .a

7195 7210 
72 90 73 05 

124 75126 25 
130 50 131 —| 
132 50 133 — 
173 75 174 25

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł.

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr.  ....................

Unionsbank po 100 lłr. 
Yerkehrsbank-pow po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a...........................

977?
97 75

98 26 
98 75

Akcje kolei.
*<57 i*  *87 on’ Albrechta po 200 złr. . . 
8710 o<80 ^ifóidzkiej po 200 złr. srebr.

Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100 

złr. ni. k. . . . . .
Franciszka Józefa po 200

z'-, w. a............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

złr. m. k..........................
Morawsko - SzląsUa (centTal.

po 200 zlr.
Lwowsko- Czerniow. - Jasaka

po 200 zl.........................
Austr pół. zach. po 200 zh sr.

n a 3. B. 200 „
Rudolfa po 200 zlr. srebr, 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
SCdbshn po 200 zł. sr. 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 zlr........................
2705027076 Węgier, północ.-wschód, po 
260 — 261 — 200 zlr. srebrem

»ł*ca |
złr. ’

łada.
r. a.

r

819 -  821 -  
107 40 107 60
126 60 127 —

' i
13050130 75

75 — 75 25

107 20 107 35
I

12480125- 
112 75 H3 -

127 30 127 50

.770 776
Węgier, zachodu, (Westb.) po 

200 «ir. w. a. . . . .

156 25 156 75 
190 50 191 —

!ZłłO— 244 V—i
168 25 168 75

i
272 25 272 50 

1 3 -  1350'
1 I

165 — 166 -  
16925169 75' 
178 25178 75' 
162 25 162 50; 
137 25137 75 
278 50 279 -  
| 80 -  80 50 
229 50 230 —

I
142 50 143 —

i
146— 14660 
i I
147 — 147 60

pTacą i żąda. 
sjr. w. a.

Li s ty  z a s t awne  
(za 100 złr.)

Bodencred allg aster. 5pr. zł.
„ sp h w 83 lat 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
 ̂ n „Galio, bank hipot 6 pr. wa.

„ Zakl. kr. w oś 6 „  „
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 

a . a w. a. 5 ,
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 300 zł. 5 pro.

srebr. w. e ...................
Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.

srebr. w. a.......................
Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 prc. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
a a 1870 5 „  „  „

^  „ 18725 „ ,
Ferdynanda pó . 5 prc, tn k.

„ a 5 »
,  „ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
„ U. em. 5 prc,
,  III. em 1871 "00
a IV. e. z 300 z':. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
800 zl. 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
300 z . 6 prc. sr. w. a. . 

Lw.-Czcr.-Jass. III. em. 1868 
800 zł. 5 prc. sr. w. a. ■

117 — 117 30
116 50)117 — 
9 2 -
98-

1 0 2 -

98 50 
102 20! 

102 50 103 I

10440 10455*

89 20 89 50 
I

89 75 90 25 
 9 7 -
99 - i  99 30 
98— 98 751

Lw.rCzer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr, w. a. . . ' . . . 

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 pro.- sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 prc. er. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr.
6 prct...............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Iusbruckie prem. poż. . .
Keglevich po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 ztr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie m.......................
Paliły po 40 zlr. m. k.

qq 75 100 25' Rudolfa po 10 zlr. m. k. ." — V  _  I.102 30102 60
105 75 -------
10175 — 
105 75 106 -  
104 25 104 50 
102 50 103 — 
102 -.1 0 3  -

91 50 92 — 
I

95 50 96 
!

9140 9180

K. Salm po 40 zł. m. k. 
Solnogrodzkie prem. poż. . 
St. Genois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .
Waldstein"po 20 złr. m. k. 
Wiudiachgratz po 20 zh m k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . » 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . , . 
Londyn .100 fnt. szterl. . 
Paryż 100 franków , , .

Podziękowanie.
W b u  dr. Janowi Radkowi

o. k. lekarzowi pow. w Nadwornej. ' 
Z i bezinteresowne, troskliwe 1 pełnej 

poświęcenia leczenie córki naszej ukocha li 
nej Marji rzajemy się w obowiązku złożyć 
Ci zaony Męłu najssczeme podziękowanie.) 
Choć wola Wszechmocnego niepozwollłail 
nam dłużej cieszyć się jedynem naszeinjl 
szczęśehnn, prryjm szlachetny dobroczyńco!] 
ludzkości tych kilka słów podzięki od 
zrozpaczoayoh rodziców, niech one będą 
wyrazem szczerym dozgonnej naszej wdzię* 
tznoścl 8180 1 -2

W Nadwórnej d. 6. sierpnia 188". 
Julian i Karolina Wilust, 

   -------------------

Nłntejuem składam Wmu Pann Jane- 
aowi, doktorowi medycyny w Samborze, 
pnbliczne podziękowania za szczęre, tro­
skliwe i dobrym skntkiem uwieńczone za­
jęcie się moja chorobą, mianowicie pozba­
wieniem słuchu i brakiem powonienia spo­
wodował ym długoletnim katarem, i  któ­
rych to słabości priez lat kilka niemogłem 
się wyleczyć mimo nłycia rozmaitych środ­
ków leczniczych.

Ludwik Konopacki.

T A M  A T ?  cukierki * owocu rozwal- 
A A l u l U h  uiajseego p r z e o iw  ZA 
T M D T F M  TwARDZENIOM, Hemo- 

roidom Migrenom. Lago-
Grillon

Grammont, 26, we Lwowie w aptece p. 
Krytanowr-kiego i P. Mikolascha. W Sta 
nisławowie apt. F. Stechera. 1818 8—62

FORTEPIAN
przegrany (8chweighoferameryk. konstruk­
cji) z walu ręki do I p n e d a n l o  W 
B r z e ś a n a c h  u p. B r t ic k m e r o w e J .
8111 1—4

IATERJE JEDWABNEJ
PŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA,

B ielizn a  damska, P oń czoch y , 
S z n u r ó w k i  f r a n c u s k i e

W  MAGAZYNIE
ROMANA WO J C Z Y NS K I E G O

i L. KISIELEWSKIEGO,
w e  L w o w i e  p l a c  M a r ja c k l  l i c z b a  1©

177 — 17750 
42 50 . 43 25 
23 50 124 — 
1650 17 — 
19 60 19 80 
23 40 23 60 
4050 41 
4125 41 75 
18— . 18 30 
50 —' 51 ■ - 
22 50 22 75 
47 25 4750

26 I 
32 25 
42 —

2 7 -  
32 75 
42 50

57 25 57 75 
57 25' 57 75 
57 25 57 75 

117 50117 65 
46 35 46 40

O , £ 3
S T *  - S c i .2? 03 e  ** j3f c y l i  ..

£ s r i * l K

§  a-*3*- Ka I1J1

utrzymuje ni u',ł.idzie i przyjmuje ustano 
wienie takowych

Arnold Werner
w e  L w o w ie .

3116 1 -4

Poszukuje się dla Galicji
zastępcy do sprzedaży 

mebli z giętego drzewa
Zgłoszenia 7. powołaniom się n* re­

kom‘ndacje należ/ wysyłać^ do J o s la s
E ig g le r  A  N ó lin e ,
Koszycach na Węgrzech.

Mdbulfabri < 
2815 2 -3

2  powodu 50letniej uroctystości 
urodein Najjainiejstego cesarsa:

LAMPIONY papierowe
na uroczystośoi i festyny ogrodowe, 

poleoa
E d u a rd  B o s ch a  n,

WledeA,
Basernmarkt Jasomirgottstrasse 6. 

Sortymenty na próbę w 15 rozmaitych 
wzorach od 1 zł. 50 ct. i wyżej.

2009 2—8

U c z n ió w
ze Mfcńl glnipaąjalnych 
realnych lub normalnych 
prsytmnjc na stancję

Alojzy Królikowski
księgarz w Tarnopola.

3114 2—10

Z kapitałem 
50-100 zł.

można na giełdzie w łatwy sposób zy­
skać tygodniowo 10 — 20 zł. Na listy 
odpowiada fradco >F. F r l c d l A a d e r  
Wiedeń, Nowaragaeee 61. 2783 5—5

Najlepsze źródło do zaknpna świeże 
n smaczne}

K a w y
poleca sfczególuie:

Kie la kilo 1 ił. 88 ct.
Jawa la kilo . 1 »  46 „
Ceylon la kilo. . i ■ 68 „
Cejlon Ila kilo . 1 s 00 B
Cum la Ulo 1 » 85 a
Perłowa la kilo . . 1 ■ 9f> ,

,  ila  kilo 1 ■ 70 a
Santos L kilo 1 „ 40 s
Meecn arabska la 1 ■ 70 „
przy odbiorze w pocztowych wysyłkach 
wagi -netto 4*/* kilg. oclona i franoo do 
wazystkich itacji pocztowych *a zali 
ezenfem. 8048 16—9

Na żądanie dokładne cenniki 
A d o l f  S e l d s e h n l e d ,  

handel w Tryeście.

P B A W D S T W E
PIGUŁKI M0RIS0NA

Pa ARTHAU0 M0ULIN.
najlepsze zo środków czyszczących i prze- 
czy •zczajyych kwrw we wiKliicb sła- 
U.ściach złego przymiotu, akrofulicznyob, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsnoin 
krwi. 2616 2—9

8kł»d główny w Paryżu u p Arabagd 
Mor’ n , aptekarza 30, nlica Louis le 
Grand, we Lwowie Skład wyłączny w 
apt p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera.

B z e te ln y

s a m b ę  k
bez kapitałn i ryzyka nastręcza się dla 
przyzwoitych i inteligentnych osób wszel­
kich stenów. _0ferty wysyłać należy do

K t o b y
chciał orzyjąć za ewoje dziecię s i e r o t ę  I 
z dobrej familji, mającą rok 1, zechce się 
zgłosić w administracji „Gazety Narodo­
we j pod lit W.

ZADO RA f!
najnowsza powieść

J. I. KRASZEWSKIEGO
opuściła praso nakładem

Księgarni Polskiej
we T WOWIE.

Cena 1 xł. 50  et.
2872 1—8

 Z m ia n a  lo k a lu .
Z d 1. sierpnia r. b. przenoszę moją

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
W  W  R Y S E K  I. 1S. I . p iętra . - g (

Jak dotychczas tak i nalał, wet-.licie łaskawe zamówienia w tym za- 
kreaie będą szybko wykonane.

S z k o ł f  k r o j n  n n k łe n  d a m s k i c h  rozszerzam i takową utrzy­
mywać bę ‘ę ntdal.

Dziękując Wielmożnym P. T. Paniom za dotychczasowe zaufanie, spo­
dziewam i nadal utrzymać się przy względach polecając swe usługi.

Z poważaniem
F .  G ó r a l s k i ,

81 0 3 - 8 krawiec damiki.

do noszenia
w k i c u e n l

sporządzona jest z materji ga 
mowej, lekkiej jak pióro, wa 
ty  Vb kUogr Przy tern raa 

 ̂ terja jest stosunkowo mocna 
nader elastyczna- i wypróbo 

1 waca. Suknia wraz z kapuza 
kosztuje
jedenaście złr. i wyżej

j Wzory i pouczenia do wasię- 
* cja miary odwrotnie.

Pagct & Co.
e r s t e  F a b r l k  w a eger*  
i i e h t e s  S t o f f o ,  Stadt. 
Riemergaase 18. we Wiednia.

2745 6 8

M C H Y
Administracja w Paryżu,

22, b o n l e w a r d  M o n t m a r t r e .
P A B T Y L K J  D p  T R A W I E N I A

wytworzone ze źródeł ze soli Yicliy. Przyje- 
innego smaku o niezawodnym skutku prze­
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 

SOLE TIC H T DO K ĄP IELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla nniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
«ię znaki: K o m p a n j l  w ó d  T i c b y  

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi« 
kolagcha i p. Krzyżanowskiego, E. Men- 
Idrochowitz i Goldbaum. 1880IH 1—22

K u m  z  J a m a l k l ,
K O N I A K  

wprost z Co‘gfnaku 
K O S O Ł 1 S Y  

i Likwory
sprzedaje handel

Richard M t t U e r ,
Hochstrasse 1.

R u d a p e i t ,
266 4 8—10

L. J. MALEWSKI
ul. Pańska l, 9. Lwów

poleca swój 2916 2—?

wyrób korków
wszelkich rozmiarów. 

Z a ł o ż o n y  w roku 1877.

pod firmą

Karol Werner1
we Lw ow ie

po cenach hurtownych.
2566 2 - ?

Kawa z Hamburga
wprost pocztą franco (bez opłaty porta). 

Kawa perłowa nader dobra 5 bilo 6 zł. 
Kawa Cejlon, niebiezkawa 6 kilo 6 zł. 
Cu ba ni>der zielona mocna 5 kilo zł. 6.75. 
Jawa z łota  wyborni 5 kilo 6 zł.
Jawa żółta najlepsza 5 kilo zł. 6.60. 
Jawa zielona najlepsza 5 ktlo-wł. ■*. 
Hantoi, najlepsza zielona 5 kilo ił. LtQ. 

7 r ■ ' ,« A kilo .
na < kilo

Campinas esysta wyborna 6 kilo zł. 4.60 
Odbiorcom 15 Łlo

taniąj.
8 ct.

E.
Altona

8744 1
H. Schulz,
pod Hamburgiem

5 0 0  zł.
wypłatę temu, kto po nżyciu

Kothego wody na zęby
flaszka po 35 ct. dostanie kiedykolwiek

 S r g S E

Soeben ersehien siebente, sehr ver* 
mehrte Auflage:
Die geaehwflehte M  A lt N E R K K A  VT  
d e r e ń  L r o a c h e n  « n d  H e i ln n g

dargestolt rou dr. Bisenz, Yerfasser 
Zn haben in der Oidinations-Anstalt 

fńr G ese k le e k ts -K ra n k h e lte n  von 
M e d . D r .  B l i e n i ,

Mhglied der Wiener med. Faonlttt, Wian, 
Franzess-Bing 22. Yorzflglich werder die 
seheiubar unheilbsren FUle von gesobwSch 
ter ttanneskraft geheilt. *909 i —? 

Ordinażicn Mglieh ron 11 — 4 Uhr. 
Aach wlrd durch Corospondpnz behan- 

delt, und werden Medicamenie beaorgt.
D r . B laen a  wnrde dtu-ch die £r- 

nennung zuni am Univ«»itats-Profe«sor 
b. ausgeieięhuet.

Maść cudowna
goi w krótkim ezaale najzastarzalsie rany 
a n* reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używana. Puszką wraz i  przepisem uży- 
<da 60 ot. Woda anaterynowa do ust fla­
szka 40 et. Proszki seldliokie pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskrnały pudełko 80 ot 
Woda biała do inyoia twarzy wyborni 
flaszeczka 60 o. Papierki do kadzenia, ka» 
dsidło, trooiozki doskonałe, wszystko wła­
snego wyrobu. Perfhmy frananskle bar­
dzo dobro flaszeezks od 80 ot. i wyżej, 
Wazclkio niiiworeHine środki toaletowe i 
leczuiow, zagraniczne i krąjowe, utrzy­
muje na składzie 1 wysyła za pobra 
nien póestowem doliosająe miernie za 
opakowanie, i p t e k a  p o d  c z a r n y m  
o r ł e m  A .B e i l l s t  w  r y n k u  w  S ta ­
n is ła w o w ie .  2141 6 —P

znowu boln zębów, 
odoru a ust J e b .

lub ni<

Hofliefermt we Wiednia. S. Prinąęnstraea® 
wdzf86. We Lwowie prnwd 

w apt Z. Rnekers.
dó nabyoi' 

2803 2 -9

K A W Ę
betpośrednio sprowadsaną, najlepszą}, 
najczystszej jakości aromatyczną), do­
stawia W puoztowyoh wysyłkach po 
4'/« kilo ezyztej wagi, ocloną i franto 
ta aali< ł spi-tn,
Perłowa prima 1 zł. 95 et. kilo
-  - -  i , ł  70 ct. ,

1 . 76 . 8
j.1®* i 1 g 9 9

Caba, M jD pm  1 .  80 ,  ,

H .  M A I T i
W  T r y j e ż e l e

Wszystkie Inne gatunki najf

rMtwwl pnBla
Oejlon, najlepsi t , 
Moim, wybrana 
Jawa llefona

m m
Do 1. 37721 ex/I 1879.

S p r z e d a ć

dębów in ater jałow ych
w dobrach „BŁO TN IA“

w powiecie Przemyślaóskim.
Gmina miasta Lwowa ma do sprzedania w lasach 

wsi Błotnia, położonej w powiecie Przemyślańskim przy 
gościńcu rząlowym ze Lwowa do Brzeżan prowadzącym, 
około 4 do 3000 sztuk dębów grubości od 18 cali i 
wyżej, kwalifikujących się na materjał.

Chęć kupienia mający zechcą swe należycie ostem­
plowane i opieczętowane oferty zaopatrzone w wadjnm 
wynoszące 10 procent ofiarowanej sumy w gotówce lub 
książeczkach g&l. kasy oszczędności, albo też niewin- 
kulowanych papierach wartościowych, wnieść do magi- 

_  stratu najpóźniej do dnia 24. s i e r p n i a  1880, w któ- 
■ rym to dniu z uderzeniem godziny 12. w południe w 

biurze I. Departamentu Magistratu otwarcie ofert nastąpi.
Warunki sprzedaży można przejrzeć w wspomnianem 

biurze w porannych godzinach urzędowych, zaś dęby 
oglądnąć na miejscu.

Z magistratu kr<Jl. stoł. miasta 
We Lwowie dnia 20. lipca 1880. cod) 3 a

Uznany jako doniosły czyunik do usuuięcia i 
stopniowego wyleczenia.

„Siemens* Electro-Therapeut.
Elektryczny APARAT leczniczy 

ma cierpienia gośćcowe, reumatyczne, 
nerwowe 1 tychże zkntfel.

Cena jednego aparatu zł. 7.50.
We W ie d n iu : Sprzedaż w głównym składzie u

Paul Eckhardt, Weihburggagse Nr. 26.
Składy: A gram : S. Mitlbaeh apt., Aida: G. Dieballa apt., Bożen: F. 

WaldmuUer apt., Bndweis: A. Zabraosky, Cbrudim: A. Jordadrog, Freiwal- 
aau: F Hoffmann epfc., Gmundea: A. Raymanu Igława: V. InderkaapŁ 
Innsbruck: Fr. Winkler apt., Klagenfurt: P. Birnbacher apt., Kronstad: F. 
Jekelioa apt., Kuttenberg Prokop Slavik apt., Lwów 8 Rncker apt., Linc: F.j 
M, v. Hafelmayer s Erben, dróg., Oadenburg: P. Miillcr knp., Ołomuniec: dr. 
p r l  v SchtSilera apt., Pilzno: F. Richter dróg., Piaga: J. Fftritapt., Pre«B-

?  kf C1CŁ  Lft- Krag kup , Schemntz: Fr. Sztankay
apt., Morawski Schonberg: K. E. Reichl kup., Waradyn A, Hoohfinger apt, 
Weis: K. Richter apt. $8*7 1 8

M C  FIGARO
Najlepsza f a r b a  do wtoaów i do brody; najprostsza i najła­
twiejsza do nżyola, bez poprzedniego mycia włosów.

1, Boulevard B o u n e - N o n  v el l  e w Paryżu
Wa Lwo-,vie w aptece p. Mikolascha i wmagaayuseh pp, Striy- 

żowskiego, Dzikowskiego i Jahla.

P B O M E IY
na

węgierskie losy prbdiiowe
c a ł e  | p o ł ó w k i

po 3 zł. i stempel. | po 1 zł. 75 ct. i stempel.
G łów na
w ygrana zł. 150.000

75
Główna
wygrana

bez potrącenia podatku.

Ciągnienie 14 sierpnia.
9KT" Przy odbytem dnia 1. czerwca ciągnieniu losów pań­

stwowych z r. 1860 padła z n o w u  główna wygrana 20.000 
zł. na kupiony u nas los ser. 2195 nr. 97.

Krople amerykańskie 
I ELIKSIR Od bolu rabów

Hipolita Majewskiego « Warseawy, 
tnące pablłu&oid % wielo wystaw, gdzie 
wynalazca pnbUcmie leczył z nnazwy-wynalazca r _______
sząjnle dobrym skntkiem. znajdoją idę 
tpnedziy na głównym składnia:

We L w o w i e  w apt. BraM 1 
tiieh poi Jeleniem w Bynbn i p. Mikola- 
w ha, tndzież w Sądowej Wiszni w apt. T 
Pająeklego, w Brziźanach w apt. B. Dę* 

lągo, w Chodorowie w apt. J. Stro- 
oera, w Krakowie n pp. Sobiersjsklogo, 
Tranozyńskiego i Brdyka, wo Wiedniui* 
Wieln aptokaoh, w Frad^e esna. n pp. Fi­
lipa Newinnogo i w wieln miastach Eu­
ropy. Łatwość użyci* i natychmiastowy 
skntak lą gwarancją tego znakomitego 
środka, który powinien uę zuajdowaów 
domn każdego ojca troskliwego o zdrowie 
a we] rodziny. 2912 9 -9

Ceny kropli:. Wlękaze pudełko z 3 
środkami S zł., mniejsza z 3 środkami 2 
sL. poiedyncza flasraeika 70 et

Ceny staników 6 S f^  £
8756 8 —VCenture po 6, 8 10 do 19 *ł.

F r «  tamówhulacb Uatowyeh nprassa sK

biętoi
cła 9 ------
i ta długości od miajsjappdwcmnąini 
kiWoi. Miaro należy brać od sukni

NEWRALGIE
wsaalkle cierpienia nerwowd w jednej 
‘ iwllj ustępują po użyciu plgułelf antl ne. 
rai|ijgyih Mlra-Cr&nter. Skład w Paryżn 
ąM|ocip. ,LeYasłfinr, rue della Mono Me, 88 

•WeLwówić w aptece p. Piotra MikolAsoha
IKnyżAńckrsMekd 8bbk 1

B e a  b o l u
i  b e x  w s tre y Ł iw a a ik

bsz lekarstw priestkadiająeych żmwIs- 
ale, tudzież be* na*tąp«|ek 1

i
1ip*K

wieżo pi
,w r  wAcnwwywż,

powstał* j&koteż bardie zs* 
staMZłt, BftWfaljłłs' ‘frentowa**! nybko

"  v M A
ik lekarskiego Wydalał,

Fi

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
irze* najznakomitazyoh medyków położono, w raonarcMi anatr.-węgi**! 

cii, Niemozeoh. Holandji, Szwecji, Rmnnnii itp. używane od dwu
rskiej, 

dwunastu

ąrg&Ujak
esłoaek lekarskiego Wydi 

w yrt*iB5śSt*«,Hbł*&W fgi _ .
Aaimis, lae>aMt, 8«l!o?g»c*e N». V 

WyUcift takie wyrietj  ikćyao, łtwę, 
i '.nh, ttkisw7Jtet-ISC*l®4, hhdaozkę, 
siepśodnoić, śfiaur, . 5931 8 -?

s a ia b ie n ic  n ę fc k le , 
b »  wnsyninte i bez wypalania, rówaie 
lscłj pySi&s 1 w i z o d y  mrwsel- 
k f«B h  rw flsiltj*  zi! pomocą kores­
pondencji. Sa dyskrecją zeenr, a na żą­
danie wysyła Dciswłocinle ukarstw*

rancji
lat z pównym skntkiem przeoiw

Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaju, 
tudzież przeciw każdej nieczystości cery,

szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wyoiekowi tłnizczu, łupie- 
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, oetndom, tak zwanej czerwonotol 

nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg.
B e rg e n  m ydło dziegciowe zawiera w sobie 40pret. koucentr. dsieg- 

eiu drzewnego, jest nader starannie przyrządzone 1 odróżnia się w swej i»to- 
oio od wszystkioti innych w handlach sprzedawany oh.

B A  B i s  u n l k n J e n l s  z t n d i e ń  -T M  2651 25 -8 0
. . . . .  . . Łaeodnielszo mydło dzl- g-

należy żądać w aptekach *  . .  .  ▲  oiowe ałuiy przeciw wyrzu- 
“ y* I M S  ł° m 'Górnym 1 ra głowic n

*  P ^ L B ^  dzieci. przeciw nleczyeteśoiważać na l i s l o n e  « p a  I -  — T  płci. także iako mydło koa-
motyczne do umywania i 
kąpieli.

B e r g e r a  glicerynowe mydło d z ie g c i o w e
zawiera tylko 6 pro. dziegciu, natomiast 86 pro. gliceryny i Joat delibatnio 
zaperfhmowano. Opakowane w kolor kremowy i opatrzone p o w y ż s z ą

marką. ,Cena satnhl każdego gatnnhń wraz z b r o s z u r ę  » »  c t . 
Główny skład w aptece O. H eli w Opawie.

Do nabyola we wszystkich aptekach monarobii.
Główny skład we Lwowie i dla Galioji w apt. P. Mikolasoha. Z. Ruokera;

W. Tepy, w Brodach E. Liszka i Grttn-
Tamo-

W e c h s t e r f f e s c h a f t  der A Ó t m i n i o ł r a ł i i
des 2785 2 5

we Wieduln, M E R G U t t  we Wiedniu,
W ollaeileJ8  Ch. C.,bn W ollzello 18.

Ł% Peinem zaliczeniem nio wysyłamy żądny ,h zamówień.

o p a ­
k o w a n ie  i odciśniętą tu­
taj m a r k ę  o c h r o n n ą

• 3

Posiadaczom cegielni.
. . .  .  

które w przeciwstawieniu innym me* 
todom w wyrabianiu cegieł, nastrę­
czają znaczne korzyści i największą o- 
szczędność. Te wymagąją obsługi 2 lu­
dzi do wyrobienia 4000 pysznych ka- 

do wyciskania

Jf płyt kamiennych. Prospekty darmo- L  
E h r e n fe ld -O f t ln  a  R h .

mieoi, przydających się 
ceęieł 
gniotrwa 

o wycia

trotnarowych, granicznyoh, o- 
ałych, z slowyoh, itp. tudzież 
iskania półsuchych foremnychpółsuohych foremnych o , 

b u f  s J i ig e r ,  Maschinenfabrikant w * 
2478 1—8 te

iwny
Jak. Piepesa, Blumeafelda, Nahlika i W. Tej

wie 
i

Jarosławiu, Urzeżanach, .Samborze Stryju
'sttdah miastach Galicji. W Czomiowcach u Altha,i wo wsaysttdoł 

Karczewskiego.

_  .. Krako-
Tantowio, Nowym 8ąezu 

w Snczawio u s
Wiedeński magazyn składu płodów i skór S

[Wiener Pro duet en- und LedeihalloJ, Mb
g  JB r U d e r  M M a h n  w e  W i e d n i u  m
R  n ., Fram.-Brtokenst, 17. S
«  pnyjmuje płody M  ikład, udziela zaliozki na takowe, przyjmuje korni- S
W  aowe kupna 1 ipriedai za gotówkę zboża, płodów itrącikowyoh, wełny, “
śM rozharu i aierci koźlej, ekór inrowycn i garbowanych , garbnika, ekórok, t t

5 miodu, woiku, winiona potaia, konicia, ipirytniu, łoju i t. p. i udziela 
S islieikl w gotówce aż do wysokości oszaeowanej wartości podług banko- NP

wy oh odsetek.
Prospekty na żądanie darmo i franco.

Adresy dla “listów, telegramów i wysyłek towarowych: 2970 6—10
LE D ER H A LLE , W i e n .

C e 8.  ̂k r ó 1. wyłącz, uprzyw.

PDRITAS
(Mleko odmładzające włosy).

„PURITAB" nie jest żndną' hrbą na włosy, tylko płynem do mleka 
podobnym, który posiada tę cudowną własnoćć, żaisiws wfesy odmładnia, 
to jest wkrótce i to najdalej w p r i e e l ą g u  1 1 dni im takową farbę 
prsywróoić może, jaką początkowo miały. 2191 2 13

Flaszka „Puritas* kosztuje 3 gulaeny (przy przesyłce 20 ct. za opa­
kowanie) i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów
OTTO F R A K t we W i e d n i a  MariahUferstrasse Nr. 38.

Składy : We Lteou>i* : w aptece pod srebrnym orłem Zyg. Ruckera, 
W Frakowe: Kenst. Wiśniewski apt., pod św. Florjsnem, F. Stockner apt., 
te Tarnopolu: w apt. Fr. Jamrogiewioza, Hermana Kajane apt.; to Stryju: 
w apt. J. Zgórskiego i Leon Gśrtner apt. pod węrierską koroną; te Środach: 
E. Grflnspsn apt.; te Stanitlateowie: w spt n F. Stechera i Albina Ami- 
rowieza; te Kołomyi: E4. Stemel apt.; to Preemgfiu: J. Maizewiki apt.

r&dftk&r P U to n  K os te ck i g O m y  N*rwteir«śJr f*d  A , Sktfl*.


